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Lwów (1. 20. grudnia.
Artykuł Inwalid t, o którym wspominaliśmy 

wczoraj w Ostatnich Wiadomościach, będzie nie
zawodnie żywo zajmować publicystykę europej
ską. Podobnie dziwnej publikacji, jak właśnie 
zamieszczonej w organie petersburgskiego mi
nisterstwa wojny, zapewne od dawna nie zda
rzyło się czytać czytelnikom europejskim. — 
Utrzymywać publicznie, że tylko przyjaźń dla 
Moskwy może być rękojmią pokoju, czynić za
rzut z tego, żc dwa rządy, fraueuzki iaustrjacki, 
mogą się zapatrywać jednakowo ua niektóre 
kwestje europejskie; dopatrywać się tej jedna
kowości zapatrywania w chęci niedopuszczenia 
powiększeń terytorialnych Prns, jak  również w 
chęci przeszkodzenia Moskwie protegowania cbrze- 
ścian (czytaj: intrygowania między cbrześcianami) 
na Wschodzie, i z takich domysłów wyprowa
dzać twierdzenie , że pokój europejski jest za
grożony, zaiste jestto szczerość, która w organie 
urzędowym należy do najrzadszych zjawisk pu
blicystyki i Podyktować podobne wyznania re
daktorom Inwalida  mogła tylko nienawiść do obu 
państw zaskarżonych, i obawa ich porozumienia 
się między sobą. Nienawiści znajdujemy liczno 
dowody w artykułach drugiego dziennika urzę
dowego moskiewskiego, Journal de St. Petersbourg, 
o losie Słowian w Austrji, artykułach, na które 
Wiener Abdp. zwracała w tych dniach uwagę. 
Obawa porozumienia się Francji z Au*trja , le
ży widocznie w tych planach, jakie dziś MÓ9awa 
przeprowadza wewnątrz Turcji i Austrji, a dla 
których rozwoju byłoby niezmiernie dogodnem, 
aby Francja zupełnie odosobniona, miała zawsze 
wielką potrzebę patrzenia przez szpary na dzia
łania moskiewskie.

Oprócz niechęci i obawy, artykuł Inwalida 
musi mieć również swój cel praktyczny, bo jest 
właściwością wszelkich wystąpień moskiewskich 
publicznjch, że nie powodują się teoretyczuemi 
zapatrywaniami, lecz każde ma cel praktyczny 
ua oku.

Prasa zachodnia przyjmie zapewne artykuł,
0 którym m ow a, jako krzyk wojenny moskiew
ski ; my byśmy inaczej uważali. Moskwa , gdy 
zamyśla o zadaniu stanowczych ciosów, wtedy 
milczy. Gdy zaś wiele robi hałasu, wtedy nieza
wodnie stara się uzyskać czas do przygotowań.
1 tą razą też, zdaje nam s i ę , że Moskwa stara 
się przerazić kogoś , iż plany dla zamiarów Mo 
skwy szkodliwe, przeniknęła, i gotowa prze
ciw nim w ystąpić , a jeśli Francja i Austrja 
spotkają się w zapatrywaniach swoich na spra
wę rzymską, powiększenia pruskie i politykę 
wschodnią, to nawzajem Moskwa, Prusy i Wło
chy mają swój wspólny interes. Tym kimciś, 
którego Moskwa chciałaby przestraszyć, jest bez 
wątpienia Austrja, najbliżej będąca jej pod re 
k ą ,  Austrja wśród kłopotów wewnętrznych, i z 
chwiejną a trudną polityką zewnętrzną.

Wanderer otrzymuje telegram prywatny z 
Konstantynopola, w którym mu donoszą, że Ilko 
Plamenec i Stenko Momanicz, dwóch senatorów 
Czarnogórza, przybyli do Stambułu , aby żądać 
od Porty ustąpienia Czarnogórza p rtów Antiva- 
ri i Spucz. Na usprawiedliwienie tych żądań 
ma służyć podług telegramu argument, że porty 
te są niezbędne Czarnogórze, za dowód prawa — 
siła, jaką  mieć mogą do zawładnięcia temi por
tami. Telegram dedajo, że poseł Iguatiew po
piera gorąco te czarnogórskie żądania. 2e  po
litycy maleńkiego Czarnogórza, biorą au pied 
de la lettre deklaracje moskiewskie, w rodzaju

Jeszcze o podróżach cara po Moskwie.
(£) Spieszę wam zakomunikować bardzo cie

kawe okólniki szefa korpusu żandarmerji z powo
du podróży cara po Moskwie, świadczący, w j a 
kim stracha znajduje się ciągle święta osoba 
cara Wszechrosji. Okólnik ten b rzm i:

»Do jenerał-adjutanta Albedińskiego, bardzo
konfidenejalnie *.

„Przyszły przyjazd Jego cesarskiej Mości 
do Ryg* przy powrocie z zagranicy, pobudza 
mnie d° zakomunikowania Waszej Ekscelencji
następnyck rozporządzeń:

1) Upraszam Waszą Ekscelencję drukiem o- 
głosić mieszkańcom, że osobiste podawanie próśb 
cesarzowi zabrania się jak najsurowiej, że przyj
mować je będą dyżurni fligeLadjntanci codzien
nie w oznaczonych godzinach.

2) Do Ryg1 Przybędzie i uda się do pana 
dziesięciu lndzi t a j n e j  o c h r o n n e j *  s t r a  ży,

czem telegrafowano ju£ do Petersburga do 
8flłfą sztabu korpusu żandarmów. Wasza Eks- 

masz obowiązek używać ich w czasie 
P° yti* j .  c. Mości w powierzonym sobie okrę- 
g aj zgodnie z instrukcją, znajdującą się u urzę* 
ani&a tajnej policji, który przybędzie razem z 
nimi. Jeżeli potrzeba będzie zrobić jaki wyda
tek na oieh na(j wręczoną wspomnianemu urzę
dnikom sumę, upoważniam Waszą Eksc. wydać 
im, me więeej jak 1000 rubli z nadzwyczajnych 
sum, które masz do rozporządzenia.

31 Dówiaduję się z doniesienia okręgowe- 
6n jenerała żandarmerji, że cesarzowi przy goto-

jak  powyżej przytoczono, wydaje nam się mo- 
źliwem; lecz aby przyszły minister spraw zagra
nicznych państwa moskiewskiego popierał o- 
twarcie żądania, które się nie powołują na ża
dne prawa, lecz tylko na potrzebę i silę, nie 
wydaje nam się dość zręcznem i goanem repu
tacji pana Ignatiewa. Dla tego też fakt, ogłoszo
ny przez Wanderera uważamy raczej za jeden z 
tych smutnych a ciekawych objawów polityki 
rozkładowej, którą Moskwa na Wschodzie pro
wadzi, aniżeli za punkt groźny, zwiastujący bez
pośrednie zawikłania europejskie.

W artykule Inwalida  silny nacisk jest prze- 
dewszystkiem położony na nieżyczliwość austrja- 
eko-francuzkiego porozumienia dla Prus i Mo
skwy, i na tym punkcie wykazana głównie zgu- 
bność nowej polityki francuzkiej. Widocznie Wło
chy nie należą jeszcze nieodwołalnie do niewin
nie zagrożonej trójcy, nie należą jeszcze d o 
p a r t j i — inaczej Imoalid  nie omieszkałby 
przytoczyć jakiegoś argumentu, jak to występu
jąc przeciw ambicji włoskiej zagraża się poko
jowi świata.

Że Włochy do partji jeszcze nie należą, 
dowodzą wyraźnie rozprawy florenckiego parla
mentu. Boleśnie jest widzieć zresztą, jak  naj
dzielniejsze umysły na półwyspie i najwznioślej
sze serca Włoch, gną się ped żelazną konie
cznością polityki francuzkiej. Gryzą wędzidło, 
lecz stoją w miejscu.

Prezes ministrów, jen. Menabrea, w parla- 
raen arnej mowie swojej z d, 17. bm. dał dowód 
tego poddunia się konieczności, a dał go w spo
sób możliwie najgodniejszy. Mowa jego zresztą 
może służyć za najlepszy obraz obecnej sytuacji 
Włoch. Minister ten oświadczył, że wtedy do
piero zdecydował się p zyjąć ster władzy, gdy 
zobaczył, iż organizacja armii się zachwiała i 
grozi rozwiązaniem. Czy może być wymowniej
sza wskazówka na słabość własną? Dalej mó
wił o tein jak  organizacja wewnętrzna się roz- 
sprzęgła, prawa straciły poszanowanie, a inter
wencja obca weszła znowu na grunt włoski. Z 
takiego stanu podnieść Wł o c h ,  zdaje się s ta 
wiać sobie za zadanie pan minister.

Poddanie się pewne koniecznościom, uwa
runkowanym podobną sy tuac ją , widzimy w pu- 
bliezem przyznaniu, że konwencja wrześniowa 
istnieje, bo nie została wypowiedzianą. Konwen
cja ta jest t)lko zawieszoną przez obeeność 
Francuzów w państwie papiezkiem, i Francuzi 
ustąpić muszą. Przywracając zaś konwencję, 
rząd będzie się starał takie do niej dodać uwa
runkowania, aby obce wojska na zawsze z Pół
wyspu były usunięte, a wynaleziony został zno
śny modus vivendi między państwem papiezkiem a 
włoskiem królestwem. Oto jest więc pole, na któ- 
rem Francja szuka porozumienia się z Włocha
mi. Dopóki możliwość takowego istnieje, dopó
ty Włochy do trójcy należeć nie będą.

Nieprzychylny wciąż dla konferencji ton 
dzienników pruskich i angielskich zdaje się po
twierdzać, że narady paryzkie fdnoszą się tyl 
ko do roztrząśnięeia możliwości zebrania się
konferencji.

Moskwa i Austrja.
Odkąd Austrja, choc nieśmiałym krokiem, 

wstąpiła na drogę konstytucyjną, i obrała ją za 
wytyczną swego systematu rządowego, odtąd sto

sunki przyjazne między Moskwą a Austrja ozię
biły się widocznie. Dopokąd w całych Węgrzech 
nie zniesiono tak zwanego prowizorjum, to jest 
rządów absolutnych, a w innych krajach mo
narchii zaprowadzoną została raczej forma, jak 
istota konstytucyjna, póty Moskwa nie miała 
powodu występywać nieprzyjaźnie przeciw są
siadowi, który stał na rozstajnej jeszcze drodze, 
i nie wiedział, która ma iść.r ^

Po przeprowadzonej ugodzie z Węgrami 
i odbytym akcie koronacyjnym w' Peszcie, stan 
rzeczy (choć w połowie) zmienił się w Austrji, 
a tern samem zmienił się i stosunek Moskwy 
do Austrji. Z dyplomatycznie przezornego spo- 
strzegacza, gabinet petersburgski przedziergnął 
się na drażliwego antagonistę.

Symptomatów, które wskazują zmianę po
łożenia, szukać nie trzeba, bo występują same 
na wierzch, czy w tej, czy w owej plastycznej 
formie.... na Wschodzie i w Austrji.

Położenie musiało się w ostatnich czasach 
nawet pogorszyć, skoro urzędowy organ austrja- 
cki odsłania nam powtórnie stronę ujemną są
siedniego stosunku.

Wiener - Abendpostna czele swego Prze
glądu powiada lakonicznie ale zrozumiale:

■ Niedawno przedłożyliśmy artykuł Gazety 
Moskiewskiej, który się troskliwie zajmuje losem 
Słowian, w Austrji zamieszkałych. Może nie 
będzie zbytecznem nadmienić, że Journal de St. 
Petersbourg w swym Przeglądzie politycznym 
ckspektoracje Gazety Moskiewskiej sobie przy
właszcza. >

Artykuł Gazety M, o którym 
mowa, dowodził potrzeby i konieczności prote
kcji moskiewskiej dla wszystkich Słowian.

Dziennik zaś Journal de St. Petersbourg, 
jest organem urzędowym, a szczególnie mini
sterstwa spraw' zagranicznych.

Jednocześnie przynosi llusski Inwalid, or
gan ministerjum wojny, artykuł, z którego wi
dać, że zbliżenie się Austrji do Francji w kwe- 
stji Wschodniej mocno niepokoi gabinet peters
burgski, i to tak dalece, że Inwalid grozi wojną, 
w razie skonsolidowania się francuzko-austrja- 
ckiego przymierza.

Widocznie niezadowolone i rozdrażnione 
są koła urzędowe nad Newrą z wewnętrznej i 
zewnętrznej polityki Austrji.

Występuje więc na jaw i zarysowuje się coraz 
bardziej polityka państw większych, jaką instynkt 
ludowy przeczuwał po wypadkach wojennych 
roku 1866.

Nie możliwem jest już dzis', aby Austrja 
szukała podpory dla wzmocnienia swej państwo
wej siły w Petersburgu lub w Berlinie. Sojusz 
z Francją odpowiada położeniu rzeczy, i mógł
by stać się pomocnym dla Austrji, ale na nie
szczęście! traci na Wartości przez pokrzyżowanie 
i powikłanie interesów francuzkich we W ło
szech. —
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieezęto 
wane nie uiegajf frankowaniu-

Wiochy bowiem w razie starcia europej
skiego mogłyby stanąć w obozie przeciwnym, 
i przeważyć szale na strunę barbarzyństwa i 
gwałtu.

Te uwagi nasuwają się mimowolnie, spo
glądając na zakończenie żmudnej pracy organi
zacyjnej Austrji.

Państwo to ma nadzwyczajnie trudne wa
runki bytu w teraźniejszym czasie. Urok met- 
ternichowskiej polityki, który długo utrzymać 
umiał wpływ i powagę Austrji na wysokości 
pierwszorzędnego macarstwa, ulotnił się, i dńs 
stosunki realne zajęły miejsce sztucznych -— 
dziś Austrja liczyć tylko może na te siły, które 
spoczywają w jej łonie.

Czy ukonstytuowanie monarchii na nowej 
podstawie beustowskiej zdoła rozbudzić te siły 
i je wdanym razie spotęgować? przepowiedzieć 
trudno, ale łatwo pojąć, że i od sposobu 
wykonania nowych ustaw organizacyjnych za
leżeć bedzie zadowolenie lub niesmak rządzo-Ł  A

nycb, siła lub niemoc rządu.

wują powitanie , fakelzugi, strzelanie do celu i  ̂
t. d. Przy wszystkich tych ceremoniach Wasza 
Ekscelleucja przedsięweźmiesz po cicbu środki, 
żeby podczas owacyj nie dopuszczano ludu blisko 
do powozu cesarza, dla uniknienia powtórzenia 
smutnego wypadku, który się zdarzył w Paryżu. 
Jeżeliby przytem publiczność była nieposłuszną, 
pozwala się panu utyć siły i nieposłusznych a- 
resztować. Należy to jednak zrobić ostrożnie, 
nie tykając niemieckiej ludności m iasta , aby 
nie dać powodu do rozgłoszenia tego rozporzą
dzenia we wrogiem dla nas niemieckiem dzien
nikarstwie zagranicznem. Na to wszystko nale
ży mieć w pogotowiu dostateczną liczbę (na- 
przyklad 50 ludzi), przebranych, pewnych, tajnych 
ajentów policyjnych, którzy chodząc wśród ludu, 
uważaliby na podejrzane osobistości, i zawsze 
znajdując się na przedzie, zapobiegali nieszczę
śliwemu wypadkowi. Aby mieć dostateczną li- 
czbę ajentów, W, Eksc. możesz użyć do tego całej 
policji miasta, zajmującej się śledztwami, którą na 
ten czas można uwolnić od zwykłego zatrudnienia. 
Można także odstąpić od reguły i nie naznaczać 
ja k  zwykle ajentów dla snujących się rzezimie
szków i złodziei wśród tłumu, a użyć ich nato
miast do wyżwspomnianego celu. Gdyby zatem 
z powoda miejscowych warunsów ilość policyj
nych ajentów była niedostateczną, udasz się pan 
natychmiast z prośbą o przysłanie ich z Peters
burga do szefa korpusu żandarmerji.

4. Wasza Ekscelencja raczysz wszystko to 
powiedzieć policmajstrowi miasta Rygi i żan- 
darmskiemu sztabsoficerowi, dodając, że na nich 
cięży najsurowsza odpowiedzialność , jeżeli zda
rzy się cokolwiek w czasie pobytu cara w 
Rydze.
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4. Szczegółowe rozporządzenia zakomuniku- j 
ję panu osobiście po przybyciu do  Rygi. Przyj* j 
mij mój panie i t. d. Hrabia Piotr Szuwałow w* j

Drugi okólnik poufny do jenerał-adjutanta ;
Fon-GInzmaua, brzmi:

„Jego cesarska Mość, jadąc  do Krymu bę
dzie przejeżdżać około 25. lipca przez miasto 
Mikołajów. Smutny wypadek paryzki i poprze
dni zamach na świętą osobę J. c. Mości wystę- 
pey Karakozowa, zmusiły rząd wyższy zarzą
dzić pewne tajne środki dla ochrony świętej o- 
soby cesarza w czasie jego przejazdu, gdy zna 
czny tłum ludu w pobliżu ekwipażu Jego ces. 
Mości może łatwo podać złoczyńcom nadzieję 
powtórzenia zamachu, mogąc się zbliżyć do po
wozu cesarza, pod zasłoną tłumu.

„Waszej Eksc. stawi się za obowiązek, za
rządzić wcześnie środki, aby tłumy ludu w cza
sie wjazdu cesarza do Mikołajowa i w czasie 
jego tam pobytu, były trzymane w przyzwoitem 
oddaleniu. Ma się rozumieć, że to niepowinno 
przeszkadzać ludowi w wyrażaniu radości swo
jej na widok monarchy.

„Dlatego teź Wasza Eksc. raczysz postarać 
się. aby około zakładów, które J. c. Mość ze
chce odwidzić, lub gdzie się zsttrzyma, zawsze 
się znajdowała w dostatecznej liczbie policja, a 
tłum był spędzany z trotoarów^ niemniej jak na 
10 kroków w około, kiedy Jego ces. Mość będzie 
wsiadać do powozu. Krzyków „hura% jak  i in
nych wiernopoddańczych, nie zabraniać, lecz sta
rać sie ile możności dać do zrozumienia przez 
policję, aby te krzyki były wyrażane przyzwoi
cie i umiarkowanie, a nie gwałtownie, żeby nie 
uprzykrzać się, a szczegół ig, czego Boże broń,

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 14. grudnia.

(W) Czytając rządowe dzienniki francuskie, 
raimowoli dochodzi się do pewnej wątpliwości 
co się tyczy znaczenia, jakie należy przypisywać 
oświadczeniom, które uczynił pod względem po 
lityki rzymskiej p. Kouher w imieniu rządu d. 5. 
grudnia w Cieie prawodawczem.

Na razie opinia publiczna, opierając się na 
stanowczości tych oświadczeń /  wytłómaczyła je 
sobie w ten sposób, że rząd cesarski postano- 
wiwszy bądź cobądź utrzymać władze doczesną 
papieża i obecne status quo w Rzymie, tem sa 
mem z  góry zdecydował się na pogrzebanie 
swojego ulubionego projektu europejskiej konfe
rencji. Tymczasem, kn ogólnemu zdziwieniu, 
Monitor wieczorny w tygodniowym Przeglądzie 
swoim zapowiada, że rząd ma zawsze zamiar 
„w kwesji rzymskiej zasiągnąć rady i zdania 
mocarstw europejskich, gdyż uw aża , iż zdanie 
owo jest zarówno potrzebne dla dobra Rzymu 
jak i W ł o c h P r z y p o m n i j c i e  sobie, że 5. g ru 
dnia p.Rouher mówił tylko o „podtrzymaniu i o- 
bronie stolicy Apostolskiej*, dziś zaś jest już na 
scenie „dobro Włoohu, widocznie więc owe sta
nowcze oświadczenia z d. 5. grudnia uległy pe 
wnym zmianom.

M ówią, że obecnie toczą się układy mię' 
dzy Francją i wielkiemi mocarstwami w celu 
zwołania przygotowawczej konferencji, która zaj
mie się sformułowaniem i określeniem progra- 
matu przyszłego kongresu, i naznaczy czas i 
miejsce, gdzie się zbierze ów areopag euro
pejski.

Francja będzie reprezentowaną na tej przed- 
wslepnej naradzie, która w niedalekiej przyszło
ści ma przyjść do skutku, przez swojego miui- 
stra spraw zagranicznych, p. de Motutier, An
glia, Moskwa, Prusy i Ausfrja przez-ambasado 
rów swoich przy dworze tuileryjskim, pp. Ly- 
oris; Budberga, Goltza i Metternicha.

Wiadomość powyższą podaje dzisiejszy
mońal diplo?natique,
— — . - / ■■ - -— *-rn _ ---------- —— — -,

aby nie przestraszyć niespodziewanie osoby Jego 
cesarskiej Mości.

„Przy powitaniach i paradach (czego wre
szcie podobno w Mikołajowie nie będzie) i przy 
wszystkich ceremoniach na całej drodze J. ces. 
Mości umieszczać około powozu w przednich 
rzędach Indu, policję, przebraną po cywilnemu, 
szczególnie zuufanych ludzi i żandarmów. Aby 
to lepiej ukryć przed okiem publiczności, ajenci 
policyjni powinni manifestować uczucia swoje 
razem z publicznością, a nie zostawać tylko w 
roli obserwatorów, jak to się raz zdarzyło w P e 
tersburgu. Ajentom polecić szczególnie uważnie 
śledzić za tymi z publiczności, którzy będą ci 
snąć się naprzód w czasie przejazdu Jego ces. 
Mości.

„Podawania próśb i skarg osobiście cesa
rzowi najsurowiej zabronić, objawiając, że ci, 
co nie posłuchają, nietylko straeą prawo poda
nia swej prośby, ale będą jeszcze surowo u 
karani.

„Tam gdzie Jego ces. Mość będzie wysiadać z 
powozu i w ogóle gdzie można sądzić, że się 
cesarz zatrzyma, umieszczać oficerów wojska 
we dwie linie, tak aby święta osoba Jego ce
sarskiej Mości była zawsze należnie osłoniętą; 
ale to nie powinno być wiadomem nietylko pu
bliczności, ale nawet rozstawionym oficerom.

„O dniu i godzinie przybycia cara do Mi
kołajowa, będę miał honor zawiadomić Waszą 
Ekscelencję telegraficzną drogą. Hr. P. Szuwałow.
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Od dwóch dni cenzura konfiskuje wszystkie 
dzienniki włoskie, z powodu gwałtownych mów, 
jakie wywołały w parlamencie włoskim oświad
czenia p. Rouhera z  d. 5. grudnia. Opozycja 
włoska domaga się w imieniu godności narodo
wej zerwania stosunków dyplomatycznych z Fran
cją , i niezwłocznego odwołania z Paryża amba 
sadura włoskiego, p. Nigry. Wątpię bardzo, 
aby włoski gabinet zdecydował się na krok tak 
stanowczy, przynajmniej tak długo, jak długo u 
steru jego stoi oględne ministerjum Menabrey, 
lecz mimo to jest rzeczą niezaprzeczoną, że sto
sunki między Florencją i Paryżem są obecnie 
bardzo oziębłe. Dzięki polityce francuzkiej, po
łożenie rządn włoskiego wobec własnego naro
du jest niesłychanie trudne, tak żo utworzenie 
tam takiego ministerjum, któreby zdołało pozy
skać poparcie większości parlamentarnej, jest 
niemal niepodobne. Dotąd gabinet Menabrey 
zdołał pozyskać większość kilku głosów za so
b ą ,  ale owa większość, nic prawie nieznacząca, 
upadnie niewątpliwie pod wpływem rozpraw 
parlamentarnych, wywołanych interpelacjami o 
kwestji rzymskiej. Jeżeli gabinet Menabrey npa- 
dnie, to wówczas pozostaną rządowi włoskiemu 
do wyboru dwie alternatywy: 1) rozwiązanie
Izb, lub 2) utworzenie ministerjum przychylnego, 
stronnictwu czynu, tj. zamach stanu i oburzenie 
przeciwko sobie całego kraju, albo zerwanie sta
nowcze z Francją. Obydwie wyżej wskazaue 
alternatywy są niezmiernie groźne, i mogą za 
sobą pociągnąć nieobliczone następstwa, nic więc 
dziwnego, że rząd włoski waha się w wyborze 
i jest w położeniu tak trudnem jak  nigdy.

Zwraca tu ogólnie uwagę wszystkich zmia
n a ,  jaka  zaszła w stosunkach między ambasa
dorem włoskim, p. N ig rą , a dworem francuz- 
kim. Do niedawnego jeszcze czasu p. Nigra 
nważany był za osobistego przyjaciela cesarza, 
i był codziennym gościem u dworu. Od 5. zaś 
grudnia, p. Nigra nie pokazał się tam ani razu.

Wojska francuzkie, które były opuściły cał
kowicie wieczne miasto i skoncentrowały się w 
Civittavecchii, otrzymały znowu rozkaz zajęcia 
Rzymu.

Rozporządzenie to tłumaczą tutaj rozmaicie. 
Jedni powiadają, że takowe zostało spowodo
wane obawą nowej wyprawy garibaldzistów i 
rewolucji w Rzymie, drudzy znów mniemają, że 
cesarz z następcą tronu ma przed Bożem Naro
dzeniem odwidzić Ojca świętego w Rzymie i że 
wojska francuzkie dla tego napo wrót zajmują 
tę stolicę, aby oddawać swojemu monarsze w 
czasie jego tam pobytu przynależne honory. 
Uprzedzić was jednak muszę, że zarówno ów 
rozkaz zajęcia Rzymu, ja k  i pogłoska o zamie
rzonej podróży cesarza nie potwierdziły się do
tąd w drodze urzędowej.

Pierwsza z tych wiadomości zdaje mi się 
jednak być prawdziwą, gdyż mam ją ze źródła 
dobrze poinformowanego.

Powiadają także, że rząd francuzki posłał 
do gabinetu florenckiego notę, w której żąda 
wytłumaczenia znaczenia, jakie mają ruchy od
działów garibaldowskich na granicach państwa 
Kościelnego, i że rząd włoski w odpowiedź na 
ową notę przesłał najsolenniejsze zapewnienie, 
iż będzie się starał przeszkodzić nowemu najścia 
państwa Kościelnego, ku czemu użyje wszelkich 
możliwych środów. Pomimo to z ministerjum 
wojny posłano do Talonu rozkaz, aby na każde 
zawołanie miano tam dywizję piechoty gotową 
do wsiadania na statki i odpłynięcia do C m ta-  
vecchii.

Według Gazety Turyńskięj następca tronu an 
gielskiego, książę Walu, dał sto funtów szterlin- 
gów na korzyść rannych garibaldzistów, a mie
szkańcy miasta Spoleto posłali do p. J. Favre 
depeszę telegraficzną następującej treści: „Ocho
tnicy i mieszkańcy miasta Spoleto, zgromadzeni 
na uczcie braterskiej, przesyłają serdeczne po
zdrowienie tobie, wspaniałomyślny obrońco Włoch, 
twoim przyjaciołom z Ciała prawodawczego i 
całej woiaomyślnej Francji.*

Będąc pod wpływem wrażeń, wywołanych 
ostatmemi posiedzeniami Ciała prawodawczego, 
zapomniałem w przeszłej mojej korespondencji 
wspomnieć o bardzo charakterystycznym wy
padku, który miał miejsca w czasie mowy p. 
Gueroalt, a który może posłużyć za dowód twier
dzenia mojego, że w stronnictwie, które obecnie 
we Francji ma pretensję do reprezentowania in
teresów relign, a w rzeczywistości używa jej 
jako brom politycznej, me ma prawie szczerych 
i prawdziwych katolików. Otóż pan Gueroalt 
rozwijając tę myśl wyraził s ię , „że w e  F r a n 
c j i  w s z y s c y  j e s t e ś m y  w p r a w d z i e  k a t o 
l i k a m i ,  l ecz  t y l k o  ze  w z g l ę d u  n a  n a 
s z e  ż o n y  i d z i e c i . *  Oczywiście, że cała 
prawica przerwała mówcy głośnemi okrzykami i 
protestacjami, ale kiedy p. Gueroalt niezmięszany 
odpowiedział: „ B a n o w i e ,  t a k  j e s t e m  p e 
w n y m  co m ó w i ę ,  ż e  w z y w a m  t y c h  z p a 
nów,  k t ó r z y  s ą  s z c z e r y m i  w y z n a w c a m i  
k a t o l i c y z m u ,  a b y  p o w s t a l i , !  t e m  s a m e m  
z a d a l i  f a ł s z  m o j e m u  z d a n i a , *  na dwustu 
kilkudziesięciu pseudo-katolików, powstał jeden 
margrabia Du Pirć, reszta zaś zachowała wy
mowne milczenie. Fakt ten zapisany jest w 
Monitorze, a sądzę, że lepiej od wszelkich rozu
mowań dowodzi, jakiemi względami rządzą się 
iegJtymiści i uitramontanie francuzcy, stający w 
obronie doczesnej władzy papieża.

Sąd honorowy, przed który redaktorowie 
Siecią i Opinion Nationale powołali p. Kerveguen, 
za oskarżenie przed Ciałem prawodawczem pra
sy liberalnej o przekupstwo, zebrał się dzisiaj 
po raz pierwszy. Pisałem już wam, że skarżący 
wybrali na arbitrów, pp. J. Favre i Marie, a na 
super-arbitra p. Schneidra.

Wczoraj p. Kerveguen zawiadomił stronę 
skarżącą, że zgadza się stanąć przed sądem, i że 
ze swej strony wybrał na arbitrów pp. d’Ande- 
lare i Martel. Sąd ukonstytuował się dziś, a 
jutro przystąpi do rozbierania sprawy.

Interpelacja p. Buffet o powiększenie atry- 
bucyj Ciała prawodawczego, została odrzuconą

przez 7 biór przeciwko 2. Na porządku dzien
nym obrad Ciała prawodawczego stoją obecnie 
następujące kwestje : 1) projekt reorganizacji 
armii; 2) nowe prawo prasowe i 3) prawo o 
zgromadzeniach. Dzień, w którym rozpoczną się 
rozprawy nad projektem reorganizacji armii, nie 
jest dotąd naznaczony; jutro zaś komisja, której 
polecono wypracowanie projektu prawa praso
wego, obradować będzie wspólnie z komisarzami 
rządowymi. Spodziewają się, że przy dyskusji 
projektu reorganizacji armii, będą miały miejsce 
gwałtowne rozprawy i nie ma pewności, czy 
projekt rządowy przejdzie, gdyż znaezna część 
posłusznej większości parlamentarnej jest mu 
przeciwną; co się zaś tyczy prawa prasowego, 
to jest rzeczą pewną, że wszelkie, choćby na
wet najsurowsze ograniczenie wolności słowa n- 
zyska poparcie Izby, gdyż pod tym względem 
większość jest bardziej reakcyjna niż sam rząd.

Stan handlu i przemysłu jest zawsze bardzo 
opłakany, a stagnacja interesów i przedsiębiorstw 
trwa. ciągle. Z ostatniego sprawozdania banku 
francuzkiego okazuje się, że więcej niż miliard 
franków leży w banku w depozycie, co jest j a 
snym dowodem, że kapitaliści nie mają zaufania 
i wo!ą, aby ich kapitały leżały bez procentu a 
nie chcą ich ryzykować na Diepewne przedsię
biorstwa. Giełda znowu spadać zaczyna a papie
ry stopniowo powracają do kursn, jak i miały 
przed mową cesarską z d. 18. listopada.

Sądy franenzkie zaczynają wydawać sto 
sunkowo bardzo surowe wyroki na oskarżonych 
o manifestacje i okrzyki uliczne, zarówno jak i 
na dziennikarzy. Kilku wyrobników zostało 
wczoraj skazanych na kilka tygodni więzienia i 
na grzywny za śpiewanie marsylianki na ulicy, 
a jeden z nich dostał się na trzy miesiące do 
więzienia i prócz tego zapłacił grzywnę za to, 
że k rzy cza ł : „niech żyje Garibaldi, precz z in
terwencją !* Wyroki te nie przestraszą nikogo, 
a jak każda nieoględna represja, przyczynią się 
tylko do wywołania tem większego oburzenia.

Proces profesora medycyny, p. Naąuet, a- 
dwokata Acolas i towarzyszy ich, obwinionych 
o należenie do tajnego sprzysiężenia, który miał 
być ukończony wczoraj, został na żądanie oska
rżonych odłożony na tydzień później.

Na giełdzie dzisiejszej panował wielki prze
strach, spowodowany pogłoską o mającem na
stąpić rozwiązania Ciała prawodawczego. Po
głosce tej nie należy dawać wiary, dla tego, że 
trudno przypuścić, aby rząd napoleoński zechciał 
wobec nieprzychylnego dla s ebie usposobienia 
umysłów, narażać się na poniesienie klęski wy
borczej, mając tak przeważną większość w Izbie. 
Są jednak ludzie, nawet poważni i dobrze poin
formowani, którzy twierdzą, że większość Izby 
pomimo wszelkich przedstawień rządu i ustępstw, 
jakie on w polityce zewnętrznej poczynił jej 
wymaganiom, zamyśla stanowczo sprzeciwiać się 
projektowi rządowemu, dotyczącemu reorgani
zacji armii, skutkiem czego Napoleonowi nic nie
pozostanie, jak tylko Izbę rozwiązać. Rozprawy 
nad reorganizacją wojska muszą przyjść na po
rządek dzienny przed Bożem Narodzeniem, wkrót
ce więc będziemy wiedzieć o ile cała ta wieść 
jest prawdziwą.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja .  W sprawie Pogranicza wojskowe

go piszą z Wiednia do Gaz. Zagrzebskiej: „Obie
wojskowe komisje z Temeszwaru i Z agrzeb ia , 
którym rząd przedłożył do rozpatrzenia rozmai
te wnioski, tyczące się stosownych zmian w Po
granicza wojskowem, ukończywszy swoje prace, 
przesłały takowe do zatwierdzenia ministrowi 
wojny. Aby jednak zaprowadzić jak najkorzy
stniejsze zmiany, uznało ministerjum wojny za 
stosowne utworzyć z wyższych oficerów i ludzi 
fachowych, pochodzących z całego Pogranicza, 
nadworną kom isję , obradującą w Wiedniu, któ
ra zastanowi się raz jeszcze nad pracami obu 
powyższych komisyj. Nad wnioskami zacznie 
potem obradować cały gabinet. W ten sposób 
sprawa ta może się doczekać ostatecznych u- 
chwał i sankcji cesarskiej dopiero z końcem 
stycznia przyszłego roku. „Zresztą — pisze ten 
sam korespondent, dotychczas nie można j e 
szcze wyrokować, jak  liczne i obszerne będą te 
reformy*.

Na sobotniem posiedzeniu sejmu peszteń- 
skiego, przemawiał Deak w sprawie państwo
wego dłngu. Na samym wstępie starał się mó
wca udowodnić, że jakkolwiek względy finan
sowe i prawne nie radzą Węgrom, brać na Swe 
barki wielkiej części długów, które porobiono 
bez ich wiedzy i woli, to jednak patrząc na tę 
kwestję ze stanowiska politycznego, dojdzie się 
do przekonania, że przyjęcie tego ciężaru jest 
niezbędną koniecznością. To nie jakaś  sympatja 
nakaznje nam objąć znaczą część długu, lecz 
nasz własny interes. Nasi ojcowie oddając tron 
dworowi Habsburgów, uczynili nie małe ustęp
stwo, bo zrzekli się prawa wolnego wyboru, lecz 
inaczej sobie nie mogli postąpić, gdyż im było 
potrzeba korzystnego sprzymierzeńca przeciwna- 
jezdniczym Turkom. Skutki usprawiedliwiły ten 
czyn. Węgrzy nratowali całość swego państwa. 
Wprawdzie dziś Turcja nam nie grozi, lecz mimo 
to nie wolno nam zrywać z naszym sprzymie
rzeńcem. Znajdując się między dwoma wiel- 
kiemi mocarstwami, możemy być łatwo jeźli 
już nie całkiem zgnieceni, to przynajmniej zab- 
sorbowani.

Błędnem jest twierdzenie, jakoby przymie
rze z ludami wschodniemi było dla nas korzy 
stnem. Według mego przekonania, teraźniejszy 
nasz sprzymierzeniec daje nam nierównie lepsze 
rękojmie. (Oklask ). Sanację pragmatyczną na
leży utrzymać nawet na przypadek, jeźliby dla 
niej wypadało ponieść niemałe ofiary. W kłada
jąc  na barki innych ludów austrjackich cały 
dług państwowy, objawilibyśmy wobec monar
chii, że nie jesteśmy jej korzystnymi sprzymie
rzeńcami. Jeźliby tych 3000 milionów, które 
tworzą dług Austrji, wymazano z majątku E u
ropy, to rzecz ta obruszyłaby przeciw nam całą

Enropę. Sankcja pragmatyczna nie przynosiła 
dotychczas prawdziwych korzyści,bo inne ludy, 
nie mające własnej konstytucji, mógł dowolnie 
wyzyskiwać absolutny monarcha. Gdzie nie ma 
równowagi, tam musi toczyć się zacięta walka. 
Dziś walka ustała, bo ludy mają własną kon- 
stytneję. Lecz jeźli Węgrzy nie przyczynią się 
do równego podziału interesów materjalnych, to 
bój ten może się rozpocząć z jeszcze większą 
zaciętością. (Oklaski.)

W roku 1848, ciągnie mówca popełniono 
ten wielki błąd — a on sam musi się przyznać 
do współwiny — że dobrowolnie nie zgoazono 
się podobnie jak  dziś na pokrywanie części pań
stwowego długu. Odmowna nasza odpowiedź 
zwróciła przeciw Węgrom wszystkich liberal
nych Niemców. Doświadczenie to opłaciliśmy 
bardzo drogo. Postarajmyż się przynajmniej do
brze z niego skorzystać. Tak  dobrze w r. 1861 
jak i w 1867 Węgrzy przyrzekli przyjąć część 
ogólnego długu. Dotr^ymajmyż przyrzeczenia! 
Jeźli ludowi powiecie sucho: Masz płacić 29 
milionów, to on wam odpowie: N i e  c h c ę ;  
lecz jeźli mu wyłuszczycie powody, które zmu
szają do ponoszenia tego ciężaru, to nie podle
ga wątpliwości, że się nań chętnie zgodzi.

Mówca kończy uwagą, że Węgrzy nie po
winni targować się jak  kupcy na jarmarku, bo 
toby ubliżało ich godności. Oni niech oświadczą: 
„He możemy zapłacić, tyle płacimy, — a więcej 
nie damy ani grosza.* (Huczne oklaski i okrzy
ki E l je n !)

Na posiedzeniu sejmu peszteńskiego z dnia 
18. bm. interpelował Karol Stoli ministra han 
dlu co się tycze złego stanu górnictwa we Wę
grzech. Minister odrzekł, że górnicze obwody 
przeszłą niezadtogo odpowiednie sprawozdania. 
Po nadejściu takowych rząd wypracuje odpowie
dni projekt do ustawy, który niezwłocznie przed
łoży Izbie poselskiej. Csiky wniósł projekt mo
cą którego sejm miałby zganić postępowanie 
rządu w sprawie rekrutacji na rok 1868, a to 
z powodu, że minister wojny rozpisał pobór bez 
uprzedniego zapytania ciała prawodawczego. Na 
końcu posiedzenia odczytano po raz ostatni u- 
stawę o dłngu państwa. Ustawę przyjęto w ca
łości , i wraz z protokołem przesłano ją  Izbie 
magnatów.

Czeskie dzienniki nie sprzyjając projektowi 
zwołania sejmów krajowych, kończą swe uwagi 
następującemi słowy: „Mało nas obchodzi, czy
rząć zwoła sejm morawski i czeski lub n i e , bo 
sejmy te nie są takie, jakiemi prawnie być po
winno*.

Wczorajszy nasz telegram mówił o prawdo- 
podobnam zamianowania paua Magnusa pruskim 
posłem we Wiedniu, w miejsce barona Werthera, 
Telegram wysłany z Berlina pod dniem 17. bm. 
zbija tę wiadomość temi słowy: „Bezpodstawną 
jest pogłoska, jakoby baron Werther miał być 
z Nowym rokiem posłem północnego Związku 
przy dworze wiedeńskim, a  baron Magnus jego 
attacbć ("przydzielony.)*

Arcyksiążę Ludwik Wiktor powraca z Hi- 
szpanji na Marsylię i Nizzę do Tryjeatu, aby 
być obecnym w czasie pogrzebu zwłok cesarza 
Maksymiliana.

Anglja Rozruchy fenistów trwają dalej, 
pomimo że policja przedsięwzięła przeciw nim 
energiczne środki bezpieczeństwa. W Woiwer- 
hampton odkryto ich plan uderzenia równocze
snego na kilka magazynów broni.

W Newcastle nastąpiła eksplozja w skutek 
podłożenia miny z nitrogliceryny. Cztery osoby 
padły ofiarą. Wielu ciężko poranionych odwie
ziono do szpitalów.

K r o n i k a .

L w ó w  d. 19. grudnia. Czas mocno się rozgniewał 
na Gazetę Narodową, widząc w każdem jej nawet wspo
mnieniu o nim, jedynie zamach stanu na prenumerantów
Czasu /

I tak : Gazeta Narodowa wytknęła Czasowi, iż zanie
dbał zachęcie krakowianów do udziału w uroczystości 
żółkiew skiej.

Według zapatrywania się Czasu, uczyniła to dla zy
skania prenumerantów, a dla odjęcia ich Czasowi!

Gazeta Narodowa zapytała się pana Kątskiego, czy 
imię i nazwisko kobiety, przybyłej z Warszawy, która 
śmiała potępiać koncerta na korzyść prawosławnych 
cerkwi, również umieści w Czasie, jak umieścił tam 
groźbę sw ą?--

Czas to wzi^ł za przymówkę do siebie, i odpiera, 
że Gazeta Narodowa zrobiła to zapytanie jedynie dla zy 
skania prenumerantów, a dla odjęcia tychże Czasowi!

Gazeta Narodowa wspomniała raz, że Czaty który je
dnego z delegatów, należącego do mniejszości, spra
wozdania obszerne i wywody i sądy o czynności dele
gacji umieszcza regularnie w swych kolumnach, jest 
organem mniejszości opozycyjnej w delegacji.

Czas to zdanie Gazety Narodowej, które mu wcale 
nie ubliża, lecz owszem podnosi go, Uważa również za 
zamach stanu na jego prenumerantów, których mu Ga
zeta Narodowa podobnym napadem odebrać chce!

Gazeta Narodowa wspomniała przy sposobności, że 
Czas za mało wiadomości podaje z Krakowa.

Znowu za zamach na swych prenumerantów bierze 
to Czas.

Obawa utraty prenumerantów wyrodziła w Czasie 
formalne przywidzenie, i i  w każdem wspomnieniu o 
nim, jest zamach na jego istnienie, przez odjęcie mu
prenumerantów.

Zaprawdę ! Najwięcej ubliża Czasowi samemu spro
wadzanie polemiki dziennikarskiej na pole podobne !

Przy tej sposobności gniewa się Czas, iż zesta
wiając „Ostatnie wiadomości* Gaz. Narodowa bierze do
niesienia i depesze telegraficzne Czasu, nie wymieniając 
źródła. A czy Czas, umieszczając na czele swych wia
domości ostatnich depesze telegraficzne z innych dzien
ników, cytuje źródła?... Czy biorąc n .p .  wiadomości o 
wyborach do Rad powiatowych lub o wyborach do 
sejmu z telegramów lub korespondencyj Gazety Narodo- 
wej cytował kiedykolwiek żródłe ?... Nam na myśl nie 
przyszło robić mu ztąd zarzut o. My wcale nie upomi
namy się o to, nawet gdy miejscowe dzienniki to 
czynią.

— S typ en d ja . JE. Agenor hrabia Gołuchowski na
dał stypendjum, ustanowione przez gminę miasta Ska
winy w kwocie 50 złr. w. a., w moc osobiście przysłu
gującego mu prawa, Franciszkowi Irzyńskiemu, ucznio
wi III, klasy gimnazjalnej w Krakowie, z powodu, iż 
zadawalniające w naukach robi postępy, a owdowiała 
matka jego na posiadłości ^morgowej, prócz syna Fran
ciszka, pięcioro dzieci ma do utrzymania*

— JE. Agenor hrabia Gołuchowski nadał dwa sty- 
pendja* ustanowione przez gminę miasta Tarnopole, ka
żde po 120 złr. w. a., w moc do osoby jego przywią
zanego prawa, starozakonnemu Eliaszowi Stein, ucznio
wi 5tej klasy gimnazjalnej w Tarnopolu, ze względu na 
jego ubóstwo i celujący postęp w naukach, jest bo
wiem pierwszym między czterdziestu siedmioma współ- 
uczniami, — i

Stanisławowi Kwiatkowskiemu, uczniowi 6. klasy 
gimnazjalnej w Tarnopolu, z powodu, i i  jest sierotą 
bez najmniejszego majątku i zadawalniające robi w na- 
kach postępy.

— O g ło szen ie . {Komisjeserwitutowe). Czytamy w urzę
dowej Gazecie Lwowskiej z d 19. b. m . : Fonie waż spra
wy serwitutowe w powiatach kołomyjskim i horodeń- 
skim, stanowiących obręb c. k. komisji lokalnej nr. I. 
w Kołomyi są na ukończeniu, przeto przekazują się 
tejże komisji sprawy serwitutowe i indemnizacyjne po
wiatu nadwórniańskiego, a ten ostatni wyłącza się z 
obrębu, należącego do c. k. komisji lokalnej w Stani
sławowie. Zmiana ta wchodzi w życie z dniem Igo  
stycznia 1868 roku.

Z prezydjum c. k. namiestnictwa.

— Z a p ro szen ie . Dnia 29. grudnia b. r. odbędzie 
się w Samborze o godzinie 3eiej po południu w sali 
ratuszowej „walne zgromadzenie oficjalistów prywa
tnych powiatu Samborskiego*, celem ostatecznego zor
ganizowania się w Towarzystwo wzajemnej pomocy.

Pp. właściciele dóbr i obywatele miasta Sambora 
proszeni są, by wzięli jak najliczniejszy udział w tem 
zgromadzeniu.

— P szczo larz  , który w szkole ś. p. Lubienieckiego 
uczył się teoretycznie i praktycznie, a później samo
dzielnie wykonywał pszczelarstwo, powróciwszy zgnie- 
w oli sybirskiej, szuka odpowiednego umieszczenia. 
Może zarazem być użyty przy gospodarstwie, jako po
mocnik, pisarz lub kontrolor, gdyż ma odpowiednie 
zdolności.

— S ió d m y  o d c z y t  popularny na dochód funduszu 
wdów i sierót po członkach Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich odbędzie 
się w niedzielę dnia 22. grudnia r. b. w sali ratuszo
we; o godzinie 4ej popołudniu. Pan Adolf Rudyński 
wykładać będzie „o naturalnych podstawach życia spo- 
łecznego.

Następna wykłady rozpoczną się po świętach dnia 
12. Stycznia 1868.

— W y p a d k i m ie js c o w e . Dziś rano o godzinie 7.
znaleziono przy głównej ulicy Stryjskiej zwłoki m ęż
czyzny zabitego i zrabowanego. Był to wzrostu w yż
szego nad średni, włosów rudych i twarzy ospowatej.
W głow ie miał dwie rany, zadane ostrem narzędziem. 
Z odzieży zostawili na nim złoczyńcy tylko cienką ko
szulę i spodnie. Mówią, jedni, że był to jakiś urzę
dnik, drudzy, że krawiec.

—* C ie sz a n ó w  dnia 16. grudnia. {Dalsze wybory do 
Rady powiatowej)■ Pospieszam zawiadomić was o rezul
tacie wyborów do Rady powiatowej z grupy gmin 
miejskich. Wypadły one nadspodziewanie pomyślnie i 
jasno dowiodły, że mieszczaństwo nasze pilnie prze
strzega dobra ogółu i własnego dobrze pojętego inte
resu, a wszelkie podszepty i intrygi żywiołów, nie- 
przyjażnych rozwojowi autonomicznych instytucyj, z po
gardą odrzuca.

Na 45 głosujących wybrano przeważną większością, 
bo 30 do 37 g łosam i: pp. Aleksandra Raczyńskiego, 
współdziedzica Krowicy, Witolda Joungę, dzierżawcę 
Staregosioła, Jana Szabatowskiego, burmistrza Ciesza
nowa, Jerzego Żuka, radnego z Lubaczowa, i Majlecha 
Gabla, starozakonnego, przełożonego izraelickiej gminy 
w Lubaczowie.

Wyboru dokonano najspokojniej, bo gminy miejskie 
postąpiły sobie tak chwalebnie, źe umówiły się naprzód 
co do kandydatów i ra tych z małemi wyjątkami zgo
dnie głosowały.

Spodziewamy się, że i wybory z większych posia
dłości również pomyślnie wypadną, i że będę mieć 
dalszą sposobność udzielenia wam w tej mierze pomyśl
nych wiadomości.

— W  T a rn o w ie  wybrani są przez Radę miejską 
członkami Rady powiatowej: ks. J. Martusrewiez, dr. 
W. Bandrowski, dr. K, Rutowski ij>p. Szeligiewicz, 
Lorber, Polityński i Szancer, obywatele miejscy, a na- 
koniec p. J* Pędracki, urzędnik magistratualny.

Otrzymaliśmy z powodu tych wyborów korespon
dencję, której autor utyskuje na to, źe część członków 
Rady miejskiej zebrała się na naradę przedwyborczą, i 
zgodziła się, których kandydatów ma popierać przy wy
borach. t Autor korespondencji wychodzi z tego nader 
fałszywego stanowiska, źe narady tego rodzaju są rze* 
czą naganną i przeciwną ustawie, podczas gdy one są 
właśnie pożądanym objawem rozbudzonego życia pu
blicznego, i w państwie choćby na pół koustycuoyjuem 
nie może istnieć ustawa, któraby zabraniałc narad i 
gromadzeń przedwyborczych. Nie przeczymy, że na ta- 
kiem zgromadzeniu mogą zapaść uchwały stronnicze, 
ależ i przeciwnej stronie wolno także porozumieć się, 
zgromadzić i postawić swoich kandydatów.

— T o w a r z y s tw o  dramat, franc. pod dyrekcją p. 
Fćlix dało dotychczas trzy przedstawienia w teatrze tu
tejszym. Poznaliśmy gości francuzkich w obudwu rodza
jach sztuk, z których składa się ich repertoarz. Ce
lują oni w wodwiłach, które wykonują z lekkością, z 
życiem, z werwą, jakiej dziś nie widujemy na naszej 
scenie. Obok artystów niemieckich odznaczają się oni 
chlubnie mniej plastycznem uwydatnieniem drażliwych, 
czasem nawet za grubych żartów, jakich pełno w sztu
kach tego rodzaju. Osobliwie wodwil Ze Caporal et la 
P ayse , przedstawiony we wtorek, należy do najtry- 
wialniejszych utworów, które się kiedy pojawiły na 
scenie. Drugi wodwil Le serment d} Horace (Przysięga 
Horacego), znany jest i na naszej scenie polskiej, ale 
oczewiście wykonywany tu bywa nierównie słabiej i 
traci większą połowę swych zalet z powodu niemożli
wości przetłumaczenia oryginalnych dowcipów, których 
w nim pełno. Role Horacego grał p. R ive l, artysta, 
który przed laty był ulubieńcem publiczności paryzkiej, 
odwidzającej teatr w Palais RoyaL Dziś jeszcze możo 
on być wzorem dla każdego komika, bawi i rozśmie
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sza widzów ile  razy pojawi się na scenie, choć gra jego  
dąleką jest od wszelkiej przesady. Scena w sali pod 
tyt. : Le Tnarchand de programmes (Sprzedający afisze) 
nłożona przez tego artystę , odznaczała się wielkim  
humorem.

W środę przedstawiono komedję p. Sardou, pod t.: 
La famill* Benoiton, Jest to czarny bardzo obraz dzisiej
szego społeczeństwa francuzkiego, nakreślony z talen
tem, właściwym temu pisarzowi. Podnosi on tam 
głównie dwie ciemne strony obecnego życia domowe
go i rodzinnego: najprzód materjalizm, gonienie za zy
skiem pieniężnym, a potem zwolnienie węzłów rodzin
nych, modną głupotę i rozpustę. Wszystkie prawie 
figury komedji należą do jednej z tych dwu kategoryj, 
a co gorsza, w młodszej generacji wszystkie wady wy
stępują w sposób coraz jaskrawszy.

Materjalizm nowoczesny reprezentuje najprzód pan 
Benoiton (jp. Mercier), zbogacony przemysłowiec, i po
dobny do niego p. Formichel (p. Hognet). Chciwość 
zysku i zupełny brak serca występują mocniej jeszcze w 
młodym Prudencjuszu Formichel (p, Handorff), a wady te 
dochodzą doniezna nej jeszcze wysokości w najmłodszym 
Sletnim zaledwie synku p. Benoiton. Autor stawia tem 
samem jak najgorszy horoskop przyszłym pokoleniom. 
Nieuniknionym skutkiem materjalistycznego kierunkn jest 
brak pożycia rodzinnego. Pani Benoiton nie ma nigdy 
w domu, autor nie pokazał uam jej wcale i tem właśnie 
scharakteryzował ją najlepiej: domyślamy się dostate
cznie, jaki jest sposób jej życia.

Najstarsza córka tej dobranej pary, Marta (panna Ja- 
hel-Blocb) jakkolwiek ma jeszcze nieco serca, ale roz
rzutnością, kaprysami i nieunikaniem złych pozorów 
doprowadza do rozpaczy swego m ę ż a Didier (p. Gućrin); 
drugie dwie córki, Joanna (panna Milla) i Kamilla (pan
na ADgele) są to dwie modne karykatury, tem śmie
szniejsze, że za młodu nie otrzymały najmniejszego 
wykształcenia, i dopiero gdy ojciec zrobił majątek, 
poczęły małpować ton i zwyczaje wielkiego świata. Do 
skompletowania tego obrazu służy panna Adolfina (pani 
Stephen) stara jut i złośliwa, i młody Theodule Benoi
ton (panna Hadamard), który nie wdał się w ojca, jak 
jego młodszy brat Fanfan, ale za to obiecuje być po- 
dobniuteńkim do matki. Dla kontrastu wprowadził au
tor kilka figur z podobniejszem do ludzkiego usposo
bieniem- J est  to najprzód Klotylda (panna Deschamps) 
młoda wdowa, której najmilszem zajęciem jest kojarze
nie małżeństw, załatwianie nieporozumień i tp., a po- 
temjwicehrabia de Champrosć (p. Ravel), zrujnowany 
panicz, który zrobiwszy sukcesję, chce się ożenić za po
średnictwem Klotyldy, ale poznawszy panny Benoiton, 
odstępnje od swego zamiaru. Jest jeszcze synowiec 
Benoitona, Stephen, który kocha się w młodszej córce 
domu i ucieka z nią, by później wrócić i otrzymać jej 
rękę pod warunkiem, że się zrzeknie posagu, o który 
tak się targował Prudeucjusz Formichel. Nakoniec wcho
dzi w to wszystko jeszcze nieszczęśliwy Didier, zięć 
Benoitona, któremu żona zatruwa życie*

Widzimy jednę z oodziennych scen, zakłócających je
go spokój domowy: Żona nieoględnem postępowaniem  
obudzą w nim podejrzenie, że ma stosunek miłośny z 
p. de Champrosć. Stara panna Adolfina, rozgniewana na 
wicehrabiego z powodu, że ją niechcący wziął za panią 
Benoiton, mści się listem bezimiennym, który podnieca 
zazdrość Didiera. Chce on już porzucić źouę, gdy Kio- 
tylda łagodzi to nieporozumienie. Jak widzimy, nie ma

w tem wszystkiem jedności działania, trzy różne intry
gi rozwijają się  tu obok siebie, nie dochodzą do żadnej 
katastrofy i rozwiąznją się bardzo spokojnie — bo też 
autor nie miał zamiaru uworzyć nic innego, jak tyiko 
obraz nowoczesnego życia familijnego i społecznego we 
Francji, i to obraz, któryby wyjaśniał, dla czego żony 
nie dbają o mężów, dla czego mężowie żyją źle z żo
nami, i dla ezego kawalerowie nie chcą się żenić.

W przedstawieniu tej komedji widzieliśmy najle
piej, co znaczy dobre kierownictwo i żyw e współdzia- 
nie wszystkich artystów. Towarzystwo to nie składa 
się z samych bardzo utalentowanych aktorów, a jednak 
całość zaledwie pozostawiała co do życzenia. Szcze
gólnie dobrze wykonaną była scena, w której Prnden- 
cjnsz Formichel targuje sie z ojcem o spadek po mat
ce. Najmniej dobrze wypadł Didier, i w ogóle sceny 
uczuciowe oddane były nie tak świetnie, jak te, w k tó
rych przeważa komika. Zachwycającą była młodziutka 
panna Gćrard w roli małego Benoitona; jest to talent, 
któremu rokować można jak najświetniejszą przy
szłość.

Wczoraj dawano znowu 3 wodwile, między które- 
mi pierwszy: Le mari dans du coton (Mąż. który się za
plątał) odznacza się trywialneml często konceptami, do 
których publiczność nasza nie bardzo jest przyzwycza
joną. Natomiast drugi wodwih J ’invite le colonel (Zapro
szę pułkownika), podobał się bardzo dla nieporównanej 
gry p. Ravel. Artysta ten ma właściwy sobie sposób 
wywoływauia wesołości w widzach : mówi i rusza się 
tak naturalnie, że nie widać w nim wcale wysileń, 
dążących do sprawienia efektu, a jednak wystąpieniu 
jego towarzyszy zwykle śmiech homeryczny.

W sobotę, na pożegnanie z publicznością lwowską  
i na dochód panny Deschamps, przedstawioną będzie 
słynna a nieznana u nas jeszcze óaktowa komedja Au- 
gera p. t.: Le fils de Giboyer, i krotochwila w 3 czę
ściach, granych na scenie i w sali p. t.: Un raout chez
M r, Ravel (Raut u p. Ravel).

T eatr p o lsk i.  Dziś, na dochód pp. Nowakowskich, 
Marja Stuart, tragedja w 5eiu aktach, Fryderyka Szy- 
lera.

i

Ostatnie wiadomości.
Wobec wszelkich zaprzeczeń, Debatte obsta

je przy prawdziwości swoich doniesień o skła
dzie przyszłego ministerstwa przedlitawskiego, 
które wczoraj podaliśmy — ale * uzupełnia44 te 
doniesienia tak, że ks. Auersperg nchylił się nie 
od przyjęcia posady prezydenta ministrów, lecz 
tylko o i  prowadzenia układów z większością 
Rady państwa. Będzie on tedy prawdopodobnie 
prezydentem przedlitawskiego gabinetu , a  dr. 
Giskra, który prowadzi układy z przeznaczony
mi na ministrów posłami, obejmie zapewne mi
nisterstwo spraw wewnętrznych, choć istnieją 
wpływy, które chcą utrzymać hr. Taaffego przy 
tej tece. Ks. Anersperg chce koniecznie, by p. 
Herbat objął tekę finansów, inni wymieniają dr. 
Brestla jako kandydata do tej posady. Dr. Ber
ger ma być ministrem sprawiedliwości, a p. Wa-

ser jego podsekretarzem stanu. Gabinet dla Przed- 
litawii, liczącej 7 milionów Niemców na 16 mi
lionów ludności, składać się będzie tedy z sa
mych Niemców! O zaspokojeniu życzeń i po
trzeb innych narodów nie ma dziś już mowy.

Izba poselska sejmu węgierskiego uchwaliła 
dnia 18. bm. ustawę o traktacie handlowym i 
cłowym z Austrją po żwawej dyskusji nad kwe- 
stją wspólnej bandery na okrętach handlowych. 
Lewica żądała osobnej bandery. Lonyay i Deak 
wykazywali, że wspólna bandera jest wyrazem 
wspólnego z monarchią obszarn cłowego, i że 
nie narusza politycznego stanowiska Węgier. — 
Izba magnatów przyjęła tegoż dnia ustawę o 
kwocie jednogłośnie.

Obywatele kroaccy nie chcą brać udziału 
rzy teraźniejszych wyborach. Na 466 wyborców, 
tórzy zebrali się dnia 17. i 18. b. m., było 320 

urzędników i profesorów. W drugim okręgu mia
sta Zagrzebia wybrano posłem pana Suhaja.

K oln . Ztg. z dnia 18. grudnia donosi z P a
ryża : Krąży pogłoska, że cesarz Napoleon na
pisał list do Wiktora Emanuela, prosząc go, aby 
był cierpliwym aż do śmierci Piusa IX., poczem 
Napoleon zezwoli na zniesienie świeckiej wła
dzy papieża (t. j. bezwątpienia, jeżeli sam prze
żyje papieża). Nigra jest na wyjezdnem z Pary
ża, ale zerwanie stosunków dyplomatycznych mię
dzy Francją a Włochami uważają za niepra
wdopodobne, chociaż są one bardzo naprężone. 
Obawiają się, by parlament florentyński nie od
nowił swej uchwały, ogłaszającej Rzym stolicą. 
Minister skarbu Magne ma niebawem zaciągnąć 
pożyczkę.

Journal de Paris pisze: „Depesza Menabrey, 
wystosowana do rządu francuzkiego, nie żąda 
wyjaśnień eo się tyczy mowy Rouhera, lecz 
wspominając o projekcie konferencji, wynurza 
obawę, że im dokładuiejsze są oświadczenia Ro u 
hera, tem większe przeszkody stają na drodze 
zebraniu się tej enropejskiej rady. Gabinet pa- 
ryzki odpowie jeszcze w tym tygodniu.

Posłowie moskiewscy w Paryżu i Konstan
tynopolu otrzymali urlop na 29 dni dla przyby
cia do Moskwy.

L a  France z d. 18. bm. pisze : Ofiarowanie 
ze strony Włoch przymierza w Berlinie i Pe
tersburgu pozostało bezskutecznem. Włochy opie
rają podobno teraz na ewentualnem powołaniu 
jen. Ignatiewą na ministra pewne nadzieje, gdyż 
Ignatiew ma w stosunkach Moskwy do państw za
granicznych reprezentować więcej stanowczą po 
Iitykę zagraniczną. KEtendard  donosi, że hr. Bud* 
berg odjeżdża w sobotę.

Z Petersburga donosi telegram, że budżet 
na rok 1868 nie wykazuje żadnego deficytu. Z a
miast Journal de S t . Petersbourg, będzie tam od 
Nowego Rokn wychodzić Courrier Russe, jako 
dziennik urzędowy i dyplomatyczny. Pomiędzy 
aktami dyplomatycznemi, które teraz ogłosiła 
Moskwa, znajduje się także list Gorczabowa, pi
sany do jen. Ignatiewa dnia 10. października 
1866: „Nie odpowiadam na skargi Ali-baszy

przeciwko tonowi, w jakim piszą dzienniki mo
skiewskie, które używają swob >dy, ograniczonej 
ustawą. Swobod \ ta jest zarówno korzystna jak  
i niewygodna. J a  sam byłem nieraz dotknięty, 
ieez wolę to, niż więzienie myśli, które nie od 
powiada reformom, które się nie dadzą tam wy
konać, gdzie myśl jest skrępowaną44.— (A jakże 
będzie z reformami w Polsce)?

Telegramy „Gazety Narodowej”.
W iedeń d. 20. grudnia. Izba nil-

82a przekazała na wczorajszem posiedzeniu pro
jekt ustawy o pożyczce miasta Brodów Wydzia
łowi finansowemu, z poleceniem, aby na dzisiej- 
szem rannem posiedzeniu ustnie zdał sprawę.

Izba panów przyjęła na wczorajszem po
siedzeniu ustawę o kwocie, i ustawę o długach 
państwowych, ostatnia z zastrzeżeniem §fu 5 .— 
W  Wydziale konfesyjnym Izby panów wystąpił 
kardynał arcybiskup Rauscher przeciw uchwa
lonemu w Izbie niższej projektowi ustawy o 
małżeństwach i wyzwoleniu szkoły od kościoła. 
Br. Lichtenfels bronił zasad projektu. Minister 
Hye oświadczył, że zapatrywania rządu na tę 
sprawę, objawi przyszły minister wyznań i o- 
światy.

Peszt d. 20. grudnia. Sejm w ę
gierski przyjął węgiersko - austrjacki układ 
cłowo-handlowy. Na jutrzejszym porządku dzien
nym stoją ustawy o absolutorjum i emancypa
cji żydów. Wydział centralny poleca przyjęcie 
tych ustaw.

Berlin d. 20. grudnia. Wczorajsza 
Norddeutsche Allg. Ztg. pisze: Doniesienia mi

nistra holenderskiego o stanowisku Prus w 
kwestji limburgskiej nie odpowiada faktycznym 
stosunkom. Prusy nie żądały nigdy wynagro
dzenia za wyłączenie Limburga z Związku nie
mieckiego. Norddeutsche Allg. Ztg. wskazuje 
przytem na nieprzychylne zachowanie się Ho- 
landji w r. 1866  i w kwestji luksemburgskiej.

Gospodarstwo, przemysł 1
handel.

P r o jek t  um iany op od atk ow an ia  w y 
robu gorza łk i i cukru, przedłożony Izbie 
poselskiej Rady państwa na wtorkowem 
posiedzeniu opiewa :

» Ustawa względem zmian w wymiarze 
zwrotu podatków l cła przy wywozie cu
kru i palonych napojów spirytusowych, tu
dzież w opodatkowaniu wyrobu gorzałki 
ze  strony mniejszych gorzelni — obowiązu
jąc* w królestwach i krajach reprezento
wanych w Radzie państwa.

Art. I. Zwrot podatku konsnmcyjhego 
i cła od cukru, wywozowego poza linię 
cłową, począwszy od 1. stycznia 1868, z 
doliczeniem teraźniejszego nadzwyczajnego 
dodatku będzie uskuteczniony podług wy
m ia n  jaki istniał przed zaprowadzeniem 
ustawy z dnia 28. grudnia 1864 r, nr. 98 
(D. P*)i a mianowicie od cukru surowe
go 4*^5, od rafinowanego 5.59 za każdy ce- 
tnar cłowy netto. Postanowienia te mają 
obowiązywać przy wszystkich przesyłkach 
cukru, które dopiero po 31. grudniu 1867 
przekroczą linię cłową w drodze eksportu.

Art. UL Począwszy od dnia 1* stycznia 
br. aa palone napoje spirytusowe, które z 
zastrzeżeniem zwrotu podatku i z przestrze
ganiem odpowiednich przepisów w ilościach 
przynajmniej jednego n. a. wiadra przecho
dzą przez linię cłową, będzie zwracany po
datek konsumcyjny wraz z 20procentowym 
dodatkiem zamiast dotychczasowego wy
miaru po 6 c-, tylko w kwocie 5 c. z* k a 
żdy gradns alkoholometru przy temperatu
rze +  12* Re&umura. Rozporządzenie to 
ważne jest dla wazystkich przesyłek wy
wozowych, które dopiero po d. 31. grudnia 
1867 faktycznie przekroczą linię cłową.

Art. III. Właścicielom gorzelń, które 
przerabiają materjały mączne lub melasę 
cukru* }  których naczynia fermentacyjne 
w całości biorąc mają mniejszą obfitość niż 
30 eiinerów niższo-austrjackich, lub w któ
rych przerabiają się  inne od wspomnianych 
materjały* począwszy od d. 1. stycznia 1868, 
będzie wolno uiszczać podatek konsnm- 
cyjny podłng ilości i stopni ich wyrobu 
w d r o d z e  d o b r o w o l n e j  u g o d y  z 
w ł a d z ą  f i n a n s o w ą  (Abfindung) z 
z zastosowaniem istniejącego wymiaru po
datkowego i istniejącego dodatku 5 + 1 = 6  

od każdego atopaia alkoholometru; gdzie 
*®zakże takie ugody nie przyjdą do sku- 

natenczas właściciele wspomnianych 
®vj*elń są obowiązani, podatek konsum- 
niaJ* uiszczać wedle przepisów, które ist- 
t a k V °  d. 31. października 1862 co do 
wyeh^*ne£ °  opodatkowania kadzi zaciero-
Dorzftd i Podług zasad publikowanych roz-

ministerstwa skarbu z dnia 4. 
z istnipioiba 1858 nr. 175 (D. u. p.) wraz
tkami teraz nadzwyczsjuemi doda-

firn 1V- Artykuł XVI. ustawy o poda-tkn cukrowy* d lg ażdz, 1865 (nr. 105
U. P.), tućUiei art. XIII~XV1 i XVIII 

n 0 . P a*ku gorzałezanym z dnia 18.
października 1865 (nr. 104 D. U. PO tracą 
J Unocześnie moc obowiązującą, a art. II, 

ostatniej ustawy zmienia się po części.
Wykonanie niniejszej ustawy

yoieea się ministrowi skarbu dla królestw

i krajów, w Radzie państwa reprezentowa
nych.

Projekt ten, o ile dotyka opodatkowa
nia gorzelń, nie narusza wprawazie zasady 
ryczałtowego opodatkowania, zaprowadzo
nego zaanem rozporządzeniem b. ministra 
Larischa z r. 1865, ale dla celów małozna- 
czących w ogromie potrzeb państwa — śro- 
deczkami prawdziwie drobnostkowemi za
mierza zmodyfikować system, istniejący na 
szkodę handlu wywozowego Anstrji, bo 
jużci proponowany zwrot 5 krajcarów za 
gradns spirytusu przy wywozie, zamiast do
tychczasowych 6 kr. musi sie odbić w ce
nie artykułu ; * nawet nie'można to na- ? 
zwać zwrotem podatku, skoro podatek w y
nosi 6 kr. od gradusa.

Zastosowanie systemu ugód przy opo
datkowaniu gotowego wyrobu w gorzel
niach niższo-austrjackich i sąlzburgskich 
chętnie pomijamy milczeniem, jeżeli to im 
wyjdzie na pożytek; jesteśmy bowiem 
przekonani, że wkrótce skarb będzie miał 
do czynienia z defraudacjami, którym rady 
nie da, i co zyska na uszczupleniu jednego 
krajcara przy gradu sie spirytusu, wywożo
nego za granicę, będzie musiał ze sporym 
dodatkiem jeszcze obrócić na utrzymywa
nie skomplikowanej kontroli i straży finan
sowej przy tych drobnych gorzelniach nie
mieckich.

Uwagi te dołączamy jedynie dla tego, 
ponieważ przypuszczamy, że Rada państwa 
z miłości dla niemieckich producentów 
bardzo skoro przyjmie projektowane przez 
p. Beckego środeczki.

L w ó w  d. 14. grudnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskiej). W ciągu u- 
biegłego tygodnia mieliśmy z małemi prze
rwami ciągłe zamieci śuieżne i mróz, któ
ry dochodził do 12* R.

W handlu towarowym z powodu zbliżają
cych się świąt widać większe ożywienie, 
nadchodzą znaczne transporta towarów ko
lonialnych i biżnteryj, co zresztą rok ro
cznie powtarza się o tej porze. Rozsyłanie 
nafty zDrohobyczy wielce jest utrudnione z 
powodu złych dróg, a kupcy, mający trans
portować naftę w dalsze strony, nalegają, 
aby ich przesyłki pierwej wyekspedjowane 
zostały. Odbyt na naftę jest ciągle dość o- 
źywiony, chociaż pora spekulacyj już wła
ściwie minęła, o tym czasie bowiem han
dlarze zwykle już mniej zakupują. Naftę 
rafiuowaną, na którą odbyt jest największy, 
płacono po 14—Ib" złr. — Z Krakowa od
chodzą ciągle do Warszawy transporta 
chleba, odbyt jest znaczny, korzystny, zda
je sie więc, że wywóz chleba potrwa przez 
czas dłuższy, zwłaszcza, ponieważ chleb 
krakowski jest w królestwie Polsbiem bar
dzo lnbiony. Granica pruska jest ciągle je
szcze zamknięta, i dla tego znaczne partje 
wełny, pierwotnie do Wrocławia przezna
czone, posłane zostały do Wiednia i Berna.
Z Bochni odchodzą do górnych W ęgier 
znaczne transpora soli, które zabierają fur
mani węgierscy, wracając do domu po od- 

I stawieniu zboża, przeznaczonego do Prus.
I Z Morawii i Szlązka nadeszło do zacho

dnich obwodów Galicji kilka parfcyj spiry
tusu, a z Czerniowiec do Lwowa kilka 
większych partyj knkurudzy, przeznaczo
nych do gorzelń w wschodnich powiatach 
Galicji. — Z wszystkich miasteczek zacho
dniej części Galicji wywożą rozmaite ga
tunki mięsa do Wiednia dla sprzedaży na

targowicy centralnej, i to jest powodem, 
że ceny mięsa wszędzie u nas idą w górę. 
Między innemi wywożą także i sarny. 
Znaczne zapasy cukru moskiewskiego prze
chodzą ciągle przez Galicję na Brody.

H an d el z b o ż o w y  dość jest ożywiony 
w powiatach bocheńskim i tarnowskim, 
skutkiem nadchodzących ciągle transpor
tów zboża z Węgier, natomiast w wscho
dniej części Gabcji handel ten porusza się  
w nader ciasnych granicach. Do Lwowa 
nadeszło kilka transportów żyta moskiewsk. 
z Brodów, tudzież koleją ezerniowiecką któr 
re posłane zostały do Prus. Na pszenicę 
mały jest odbyt, zakupują ten artyknł tyl
ko do młynów parowych, których właści
ciele przekonali się, że korzystniej jest na
bywać pszenicę galicyjską jak sprowadzać 
z W ęgier. Młyny parowe w zachodniej 
części Galicji lepiej wychodzą, zakupując 
pszenicę węgierską. W łaściciele browa
rów poszukują jęczmienia w okolicy wzdłuż 
kolei czerniowieckiej, gdzie ma być naj
tańszy. Odbyt na owies jeszcze się nie o- 
żywił, chociaż doświadczeni spekulanci za
powiadają, że na wiosnę wywóz tego ar
tykułu okaże się korzystnym, Loco Lwów 
płacono pszenicę 170fnt. po 13 złr do 13 złr. 
50 e n t , żyto 160fnt. po 8 złr. do 8 złr. 50 
cnt., jęczmień 142fnt. po 6 z łr ., owiec 
lOOfnt po 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były  
ceny następujące: T arnów: pszenica 170fnt. 
12 złr. do 12.50, jęczmień 140fnt. 6.50 do 
7 złr., żyto 160fnt. 9 złr. do 9.10, owies 
lOOfnt. 3 50 do 3.75. Z powodu znacznego 
dowozu z Węgier spadły cokolwiek ceny 
pszenicy i żyta; zakupowano głównie na 
wywóz do Prus. Dębica: pszenica 169fot. 
12.70, jęczmień 138fnt. 6.23, żyto 160fnt. 
8.75, owies 98fnt. 3.40, rzepak 170 fnt. cel
nych 10.50 do 10.75, popyt znaczny na 
pszenicę, na żyto dość dobry, nie ma po
pytu na jęczmień, owies trzyma się w ce
nie, na rzepak nie ma odbytu, nasienia ko- 
niczu nie dowieziono. Jarosław : pszenica 
1 7 0 fnt. 14 złr., żyto 159fnt. 9 złr., jęczmień 
141 fnt. 6.35, owies 99fnt. 3.70 Popyt na 
pszenicę i żyto na konsumeję miejscową o- 
źywia się. Dowieziono znaczą ilość ku- 
kurudzy i nasion strączkowych Przemyśl: 
pszenica l70fnt. 12.80, żyto l58fnt. 8.15, ję 
czmień 134fnt. 5.10, owies 98fnt. 2.60.

B yd ła  r z e ź n e g o  i op asow ego  dow ie
ziono koleją lwowsko - ezerniowiecką 680 
sztuk i posłano je do Florisdorfu. Z tu
tejszej targowicy oddano na kolej 3 0 szt. 
wołów. Przed nadejściem lutego nie m o 
żemy się spodziewać znaczniejszych trans
portów bydła rzeźnego. Handel trzodą 
chlewną zmniejszył się z powodu zamknię
cia granicy pruskiej * oraz drożyzny w 
kraju będącej skutkiem braku paszy.

głościami Kożyszne i W ysoczany; cena 
23 842 z łr .; a dnia 28. stycznia, 24 lutego 
i 23. marca 1868 r. dobra Osławice, cena 
4.179 złr. — Sąd powiat, delegow. miejski 
sekcji I. we Lwowie sprzedaje d. 7. i 21. 
stycznia 1868. sumę 100 złr. intabul. na r e 
alności nr. 149*/* we Lwowie.

P rzy jech a li do L w o w a  dnia 18. gru
dnia. P p .: Wasilicz Wojtowockoj Arkadi, 
mosk. jenerał i Kristi Jan, radca kol. z 
Petersburga, Lityński Meliton z Holibrod, 
Podlewski Józef z Chomiakówki, Sozański 
Celestyn z Kornalowic, Zadurowicz Kaje
tan z Bukowiny, Wybranowski Leon zD ro  
hiczówki, Andrószewski Ignacy z Pożyczy, 
dr. Stavianicek Franciszek, c. k. nadlekarz 
z Gródka, Torosiewicz Mic,bał z Sasowa, 
Smalawski Felix z Uherec, Święcicki Igna
cy, kanonik z Gołogór, Katyński Stanisław 
z Grodowic, Dunin Stanisław, mosk. radca 
tyt. z Odesy.

P o ż y c z k i  lo tery jn e .
Oblig. gal. pożyczki g łodo

wej z r. 1366 . .
Losy poż.z r. 18-39 (całe)

„ 1854 . . .
„ 1860 . . .
„ 1864 . . .

„ srebrnej z r. 1864 
* * . 1865

»
9

9

kredytowe 
ks. Esi

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 19. grudnia

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w. a.
Galio, listy zast. m. k,
Gal listy zast. b. hipot. 
Galicyj. oblig. indem.
Akcje kolei żel. gal*
Akcje kolei lw. czerń. 
Pożyczka narodowa

Dają
w. a.
zł.|ct.

5
9
1
1
1

78
82

5171
74
93
H
66
78
II
10

93 94 
63195 

203 81 
167i5ó 

Ś 64 64j

Żądają
w. a. 
zł.jct

5 
5 

10 
1 
1 
1

78
82
94
64

>05
169
65

76
*0
06
93
68
80
53
60
51
44
56
56
28

, ti i n w m r n — n i i ------
T eleg ra fo w a n y  kara w ie d e ń sk i.

z dni* 10. grudnia
Oblig. dług. państ. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 zł. m.k. 
Losy z roku 1860 . . . . . . .
Akcje banku nar.

„ Towarzyst. kred. na 200 g ł. . 
Londyn 10 fnt. azterlingów • • • 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 
Srebro za 100 zł. w. a..........................

W. A 
zł. | ct.

b
65

85
10

82 30
679'0) 
18412 )
l'il i 55 

i 76 
19 50

Część urzędowa.
Edykta. Sąd powiatowy w Wielonce 

zawiadamia Izaaka Licbtenstana o pozwie 
Racheli, Hendli Fischerowej względem spad
ku po Józefie Lichtenstanie, Konsfc. Ludw. 
Łapiński. — Sąd powiat, w Kentach zniósł 
konkurs na majątek tamtejszego kupca Da
wida Grossa.

L icy ta c je . Sąd obwodowy w Prze* 
myś’n sprzedaj* dnia 3 lutego, 2. marca i 
20. kwietnia 1868. dobra Płonne z przyle-

W iedeń 16. grudnia

Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka aarod. . . 
Metaliki na m. k. . ,
Obi* ind. niż. aust. . 

węgierskie . 
chor. i sław. . 
galicyjskie . 
bukowińskie, 
siedmiogr. .

%
9

%
*
9
II
0
n

9

n
9

9

Z

9

9
9

9

9

zł, j o.l zł. | c.
52 20 !2 40 
65 40
55 i 70 
89 50
69 40
70 0) 
(.3 60 
63 50

65 60
55 95
90(50 
7" ‘ 00 
71’00 
64 10 
64 0 )

63 50{ 64 00

IL isty  la s ta w n e .
Banku narodowego) 1Q , t 

w monecie konw.) d , 
w walacie austr.)

Galie. Zakł. kred. 4%
Gal, bank hipoteczny • 
Austr* Zakładu kred. ziem.

96
91
78
94

40
90
00
00

l
96 80 
92,10  
79 k o  
95? 00

102|5O|;G3|5G

.sterhazege * .
ks. S a l m ....................
hr. Palfy . , . . 
ks. Klary « . . .  
hr. St. Genois • . • 
ks. WindisehgrStz . 
hr. Wałdstein . . •
R u d o l f a ......................

A kcje b a n k ó w  i p n e m .  
Banku naród, austr . , .

9 anglo-austr. . . •
Zakł. kred. dla h. i przem • 
Kolei półn. Ferdynanda .

„ Karola Ludwika * .
,  czerniowieckiej . • 

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 
* n Iw. czerń, za 160 
Kursa zagrań iczn e .  

(3-miesięczne.)
Napołeondory............................
Augsb. 100 złr. nr. . . . 
Frankf. n. M. 100 . . . . 
Hamb- 109 mark. . . .
Londyn 10 fiat.

i
t

99 50 
14* 25 
74 £ 0 ‘ 
90 50' 
74 90 i 
72 5 M 
78 75 

128 25 
115 OJ 
31 01 
14 00 
26 * 00 
25; 00 
16 50 
2) 75 
i 2 125

99 75 
149.75 

75 00 
91 jOO 
75,10 
73 b 0 
79100 

128 75 
118 OJ 
31 50
24 50 
27 00
25 50 
1 7 5 0  
21'25 
1.-150

dyn
Poryź 100 frank.

677 
11k
83

1690
2 4
68 
97
8 l |o

rv
25
70
oo

40
2
50 
0

678 
1 *0 
183

00
75
80

1695 00
04 50
68 55 
98 00 
81.60

9
101
101

i
681 9
ion°i

69
25

,15 101 35 
89,401 89,60  

121 1 '(121 55 
48 15* 48 20

P o c ią g i n k o le i ż e la zo c j  K arole  
L id w ik a:

Odchodzę ze L w o w a  o g.  5. m. 10. r.
* 9 o g.  5. m. 20. w.
* z K r a k o w a  o g. 10. m, 20. r.
9 * o g. 8. m. 40. w.

Przychozzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w.  
,  „ o g.  8. m. 32. r.
* do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p.
* m o g. 6. m. 16. r.

Pociągi na kolei że lazn e} Lwowsko*
C nerniow ieck leJ:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
„ „ o g. 10. wieczór..
„ z C z  er  ni o w i e c g. 6. 25 m. r.
 ̂ „ g. 6. 30 m. w

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano.
9 „ o godz. 5. wiecz*
* do C z e r n i o w i e c  g.  8. i 5
„ . w o, W. H ro

S to w a r z y sz e n ie  g a rb a rsk ie . Zwra
camy uwagę na inserat zamieszczony w 
dzisiejszym numerze gazety, w przedmio
cie sprzedaży realność pod I. 68 w Zamar- 
stynowie, która sposobną jest do urządze
nia jakiejkolwiek fabryki.

S zczęście  z Nowyiu Rokiem  
przynosi „ F O R T U N A ^  46 
m niejszych lub w iększych  wygra* 
n y ch — między którem i 3 głów ne  
wygrane!!! tre fił jeden z prenu
m eratorów „ F O R T U N Y ^  
w roku ubiegłym .

Bliższe szczegóły w rubryce 
ogłoszeń. 2988 (i-i)-
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Uwiadomienie i przestroga.
Jakkolw iek konkurencja w scisłem 

znaczeniu tego słowa, korzystną jest dla 
konsumenta, tak z drugiej strony" obrzydli
wością jes t  wyzyskiwanie przez naś lado
wnictwo, i w ślad za tem oszukiwanie k u 
pującego. 2849 1—S

Pomimo wszelkiej ochrony w drodze 
prawnej, naśladują jednak S to llw e r k a  cu
k ie r k i  p ie r s io w e  mamią^o, szczególniej 
zaś onych opakowanie zewnętrzne, a nawet 
nadużywaną bywa w tym celu firma fabry
kanta. Wobec współzawodnictwa p rzem y
słowego o lepsze wszystkich kmjów w P a 
ryżu, gdzie znajdowały się wszelkie możli
we środki domowe jak: syropy piersiowe, 
pastylki,  pektoryny, pasty, esencje, e k 
s trak ty  itd., przyznała międzynarodowa ko
misja sądowa medal zasługi jedynie Sto li-  
w o r k a  c u k ie r k o m  p ie r s io w y m , co do
wodzi, iż żaden wyrób nie sprostał w yna
lazkowi tajnego kęól. radcy nadwornego i 
prof. uniwersytetu dr. Harless.

Miech zatem kupujący przekonać się 
raczy, czy opakowanie nfe sfałszowane, fir
ma dofcładoa, i czy opatrzona paczka p ie
częcią nadwornego dostawcy i fabrykanta.

Wartość terapeutyczna
STROPU CHINY I ŻELAZA

pp, Grimault et Cie. aptekarzy nadwornych 
Księcia Napoleona .

Połączenie chiny i żelaza, rozwiązało 
jedno z najtrudniejszych zadań w dziedzi
nie farmacji. Lekarze, uznali powszechnie 
znakomite usługi, jakie ta preparacja p rzy 
nosi cierpiącym. Chi aa znaną je s t  w me
dycynie jako środek toniczny najwyższej 
potęgi. Połączoną ona została z fosfora
nem żelaza, k tóry  jedną jest  z lepszych pro 
paracji źelazistyfh, ponieważ zawiera dwa j 
pierwiastki, żelazo i fosfor, wyrabiające ] 
krew i kości. Szanowni lekarze z zajęciem, j 
sądzimy, odczytają zdanie lekarzy paryskich 
i analizę tej preparaeji, dokonaną przez je 
dnego z najznakomitszych chemików w 
świeci*.

Środek ten spraw ia ciągle pomyślni’ skutki 
w trudnych traw i uniach (dispepsie) w bladaczce, 
kr w wtokach , upławach , t/oraczkach tyfoidalnych„ 
diabeł ts i we wszelkich w ypadkach} gdzie chodzi
0 wytworzenie, s it słabego t powrócenie żywiołów  
życia zwąilonych lub utraconych . u —  Arnal, dr. 
nuUworny cesarza Napoleona.

„Jes t  to jedna z tych szczęśliwych pro- 
paiacyj zadowaiuiających chorego i lekarza. 
Jedna z najlepszych, a szczególniej łaiwo 
mogących być zoiejionemt preparaeji żeła- 
zistych.* — Cazenave, lekarz szpitala św. 
Ludwika vy Paryżu,

„Prrparac ja  ta, daje możność lekarzo
wi zapisania dwóch naraz ważnych środków 
lekarskich, nieodraźających i łatwych do 
strawienia. Lży wam syropu chiny i żelaza,
1 uważam go za bardzo pouiyśłoy wynala
zek .“ — Lhassaignac, chir. naczelny szpi
tala Ląriboisieyę.

„Środek ten przyjmowany zawsze bez 
odrazy p rzez1 chorych — używam z pomyśl
nym skutk iem .“ — Mervey de t hegoin, 
członek akademii medycznej paryzkiej.

,, ..Przezroczystość tej preparaeji i smak 
jej przyjemny, bez woni żelaza, jest środ
kiem 1-karskim, v/cało meodrażającyui i 
skntecznym.“ — Monod, professorfakultetu  
medycznego w Paryżu. 2832 1—7

Sgecurau  ̂ *
$ertrełungó $acaitjeu.
®me reniiominirte JJcrsicfjerułnjs-flefPUfcęaft J

suche unter gilustigiai Beuingungen
in d e r

Cc0eii5oer|iLfjeiuiifl8=35ifliicf)c
ebie tlichtige YTrtreiung fiir Ostgalizien 

L u  Lemberg. and eiue dcsgleichen fiir die 
|  Bukowina in C iernow it; .

Kelleetanten wolien ihre sehriftlb-hen 
Offerleu unter Nachwcisung der Befiihi 
gung aij die Adresie  nLebeusyeraich e- 
rungJ durch die Buchhandlung Mayer et 
Comp. iu Wien, *Singerstra^se Mro. 7 
richten. 2992 1 — 3

Znany powszechnie i podług zdania lekar
skiego wielostronnie doświadczony

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80  c t .  za flaszkę.

] W Z Y W A M  29031 -1
* pana J ó z e fa  T o r c z y ń s k ie y o , niewiado

mego mi bobytu, aby celem 'odebrania pa
pierów, jego  sukceaji się tyczących, raczył 
się jak  najrychlej i tem pewniej u mnie 
zgłosić, i leże w przeciwnym razie w tym 
względzie sądowe kroki poczynić będę 
zmuszony. Bliższa wiadomość na Chorąż- 
czyżoie pod 1. 293*/, pod lit. L. P.

Przy Radzie powiatowej w B i r c z y  jest  
do obsadzenia posada 2090 1—2

Sekretarza
Ubiegający sig o takową, zechcą własnorę
cznie pisane podania zaopatrzoue dowodami 
uzdolnienia i dotychczasowego zatrudnie
nia przesłać najdalej do 2) stycznia 1868 
do Wydziału powiatowego w Birczy. Wy
sokość rocznej płacy na pierwszem zgro
madzeniu oznaczoną zostanie.

Do P. T. członków lwowskiego stowa
rzyszen ia  garbarskiego.

Kom itet zawiadamia P. T .  członków
stowarzyszenia, i c  realność stowarzyszenia , le
żąca pod  l. CS w Zamarstynowie, tllż obok li
nii akcyzowej miasta Lwowa, obejmująca 
do 10 morgów ziemi, fundamenta znaczne 
pod budowy abrykf, 1 do 2 morgów s ta 
wu, sprzedaną będzie w  drodze sądowej egzekucji 
w biurach c. k m sądu powiatowego miejsko dele
gowanego s, U . to dniu 9 , stycznia 1S6V>. r. o 
godztme JO, przedpołudniem , za, lub niżej ceny 
szacunkowej, na złr .  1,*.028 90 ct. obliczo
nej. Lwów dnia 16. grudnia 1867.29911—3

W  Biało bożnicy,
stanowić będą od 15. lutego r. 1868

o g ie ry  pełnej k r w i ((olblut):
1. Złotolity kasztan 4-ietni po Trm npa

terze od Consternation
klacz pełnej krwi po l*.:0 zlr. w . a.

pół krwi „ „
•2. Starter cieiunogoiady, pełuuietni po 

1'lie river od Cinamenty
od każdej klaczy po 30 złr. w. a.
3. Muzułman 5-Jetni, szpakowaty pó ł

krwi (HalbbUU) po Giobnlu od Szumki.
Prócz tego od klaczy po 2 złr. w. a. 

dla stajennych.
Zamówienia przyjmują aie w Białobo- 

źuiey, poczta Dżuryn. ’ * 2987 1 - 3
Bradford.

L. 12.030.

GAZETA NARODOWA % dt>L 20. Grudnia iSSL

J .  E n g e lh o fe ra  E se n cja  mu- 
szkuto wa i n e rw o w a

z a r o m a ty c z n y c h  ziół a l p e j s k i c h .
Be/.sprzeeznie wyśmienity środek prze 

eiw bułom reumatycznym, oczu i s tawów 
przeciw zawrotowi głowy i b du krzyżów 
osłabieniu nerwów i ciała, a do w/.mocuie 
nia orgauów płciowych za najskutecznie j
szy uznany. — Cena 1 złr.

STOMATICON,  woda do ust
Dr. Bruna, deufcysfca kilku c. k. z ak ła 
dów w O ram , uznana w skutek nader to
c z n y c h  d o ś w ia d c z e ń  za specyficzny śro
dek do zagojenia rozranionych dziąseł, do 
usuwania cuchnącego oddechu i w strzym a
nia postępującego próchnienia zębów.

‘ Cena flakoniku 88 ct.

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
Dra K ron ib h o lzo

Likier ten, przyrządzony z wzmacnia
jących roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro
wie. Może on być doskonałym^ tow arzy
szem na polowaniu, przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych: w e  L w o w ie  u K. Schubu-  
łh a  przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy 
Z y g .  R uckera dawniej Tomanka, Miko- 
lascha  i B er lin em . 261610—12

W  Białej u P .  Knausa, w  B o ch n i h 
B. Fadenheehta, w  C zern io w ca ch  u T. 
Zacharjasiewicza i J .  Rojańskiego, w  Ja-  
lo s ta w io  u I. Bajana, w  K oło tu y i u h\ 
Zacharjasiewicza i Bchai Hermana, w  K ra
k o w ie  u K. Hermana i J .  Jahna, w  K*e- 
; z o w ie  u J .  Schaitera, w  S ta n is ła w o w ie  
ii A. ł 'omanka i spółki, w  T arnopola  u 
M. Sohhfki, w  T arn ow ie  u J .  Jahna, w 
W ie lic z c e  u Charskiego, w  Z a le s z c z y 
kach u J. Kodrębskiego.

Najnowszy wieczny
K a le n d a rz  m e d a lo w y ,

jako brelotka do czepiania u zegarków 
po niemiecku , francusku  i  angielsku , mocno 
pozłacany i posrebrzany. Dla ajentów od
przedających tu z in  po 3 %  złr. g r o s s  
35 złr, w. a. n e t to ,  austrjacfeą monetą, 

[.także prawdziwe breloki złote" łub s r e 
brne. Rozsyła się za przekaze m poczto
wym. Cenniki franku. 2989 1— 3

C a r l M a in e r  in  M iinchen*  
( R ó w n y  s k ła d  d lą  A u s t r j i :  bei W. 

DR WOTA in W i e n ,  Uutnpendorfer-1 
strasse. 5L |

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Exti*actum cnruis L ie b ig . )

Wyrób towarzystwa w Ameryce pohiduiow, 
Liebig*s E octract of M eat C om pany .

którego dobroci i prawdziwodó za ręcza  
pau barou Liehig,

jes t  najlepszym i jedynym środkiem 
\yzmacnii\jąciym dla słabych, os łab io
nych rekonwalescentów i wiekowych.  
W jednym funcie tego ekstraktu .są 
zawarte  wszystkie części w gorącej 
wodzie rozpuszczalne z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
trausport w puszkach kamiennych po
'/»> l/« i 'A funta do
gwiazdą

Piotra Mikolaschawe. Lwowie,

m r  " W r W i Ę T A  d m
poleca handel korzenny

J. F. KLEINA Wdowy
we Lwowie, 1. 232,

wszelkie artykuły korzenne, 
owoce południowe,

przedewszystkiem :

wina stołowego „zieleniakiT
po tO, 6 ; 8 J ct. bu te lka :

rumu prawdziwego z Jamajki
po 1 złr. 5o c.,2 złr. 40 c., 2 zlr. 80 o. miara.

herbaty karawanowej
po l zlr, 50 ct., 2, 3, 4 złr. funt,

jakoteż : 2945 3—6
ś liw k i suszone prawdziwe tu
reckie, miód p rz a ś n y lipowy, 

p o w id ła  w ę g ie rsk ie  i 
, u r  drożdże w ied eń skie
Uwiefte, nie chybiające w  rozciynie.

Nioiejezem mamy zaszczyt uwiadomić 
szanowną P. T. publiczność jako główny 
sktad z tnszej c. k. uprzywilejow. fabryki

TRUMIEN KRUSZCOWYCH
dla Wschodniej Galicji jedynie pp. :

Opuchlak & Nitsch
pod i. 31 i 47 m. we Lwowie u trzym ują , i 
takowe po cenach fabrycznych od złr. 40 
i wyżej stosownie do ozdobień sprzedają.

Ponieważ pod tytułem „trumien k rusz
cowych jakieś wyroby, które ani co się ty 
czy wypracowania, ani ozdoby, a tem mniej 
trwałości, i k tóreby się ku naszym fabryka
tom podnieść zdołały, na jaw wychodzą, 
przeto widzimy się spowodowani, szano
wnych P. T. kupujących zwrócić uwagę, 
aby się w danym razie o prawdziwości 
onychże w wyż wymienionym składzie n a 
ocznie przekonać raczyli.

A. M. Beschorner & Comp.
właściciele e. k. uprz. fabryki 

trumien kruszcowych
‘2942 m%t%TG W i e d n i u .  2 —4

Ogłoszenie.
Wydział krajowy królestwa Galicji 

Lodomerji z Wielkiem księstwem K rakow - 
skiem, zamierza na gruntach przeznaczo
nych pod budowę zakładu obłąkanych w 
Kulparkowie pode Lwowem, oddać nastę
pujące roboty w drodze przedsiębiorstwa 
do wykonania :
a) Roboty  ziemne około wyrównania p rze

strzeni pod budojvę przeznaczonej, wy
noszące ziemi zebranej sążni brylnych 
1.429.

b) Wyrobienie z  whunego materjalu i u- 
stawienie parkanu, w ilości sążni bie
żących 459ł/»«
Wzywa się przeto niniejszem chcących 

objąć te roboty do złożenia dwóch oddziel
nych zapieczętowanych deklaracyj w W y 
dziale krajowym, w biórze referenta spraw 
szpitalnych, najpóźniej do  dnia 30. grudnia 
1867. do godziny 12ej w południe, w k tó 
rym to dniu i czasie, nastąpi otwarcie de~ 
klaracyj i zatwierdzenie z nich n a jko rzys t
niejszej. Wszakże Wydział krajowy zastrze
ga sobie prawo, przy wyborze przedsię
biorcy nie wiązać się jedynie nizkością ce
ny ofiarowanej.

Wadjum do deklaracji na roboty z ie 
mne w kwocie 200 złr., zaś do deklaracji 
na budowę parkanu w kwocie 300 złr. w. 
a. powinno był dołączone.

Bliższe warunki obowiązywać mające 
oferentów, jako też  rysunki, wyrachowania, 
objaśnienia robót i wzory do deklaracji 
przejrzeć można codziennie w pomienio- 
nyrn biórze od godziny 9 ej zrana do godz 
3ej po południu. 2979 ( 3 —3)

We Lwowie dnia 16. grudnia 1867.
Z W ydzia łu  k ra jow ego .

X \T  północnej części miasta Lwowa, jest 
do sprzedania przestrzeń gruntu o 

2000 sążni z pokładem 4 sążni wysokim 
kamieniem do budowy i do szotru p rzyda
tnym. Wiadomości udziela handel Karola 
Ulanza przy placu Marjaekim lio\<b. 19. m.

2914 3 - 3

Zajazd podolski
z radykowanetn prawem propinacji i 
placem do budowania, we Lwowie, obok 
Bernardynów — do s p rz e d a n iu .

W arunków dla nabywcy bardzo k o 
rzystnych udzieli p. Wład. Boezkowski, 
właściciel handlu, p rzyp łaca  św. Ducha, 
naprzeciw kościoła Jezuickiego. 2963 3-6
  ........................................................

moga być wyleczone 
przez ciągłe użycie 
bandażu efektro-m edy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na  lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
T Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece P io 
tra M ikolascha . 2M8 43—‘
ytaiińdaastBi

Paryż 
1867. ttaBMWgfelfclBMPjl

RUPTURY

W ledeń Londyn

JV a j  o d p o w i e d n i e j  s z y

Podarunek na kolędę i
z przedmiotów na tegorocznych w y s t a 
w a c h  n a jw y ż s z e in i  m e d a la m i  odzna

czonych 2 j30 29-200

apteki pod
3911 3 —12

v.i y.

z MAGAZYNU SUKIEN

Keller A lt
Wien. Grabca, IVro 3,

i S to ck , E ck e  der KarnłnerstrasHC.
Komp?etny

UII1ÓR ZIMOWY,
surdut watowany, spodnie i kamizelka,

zlr 24,
e l e g a n c k i

CHIÓII HALOWY,
frak czarny lub surdut salonowy, spodnie 

i kamizelka,
zlr. 24,

szczególniej dobre i piękne
SZLAFROKI

od zlr. H do zlr. 26.
Oprócz powyższych (pod  gw a ra n 

cją jed n o ro czn ą , obok śl ś le  rzete ln ej
us łu g i)  są zawsze w zapasie zdumiewa
jąco tanio, wszelkie możliwe
przedmioty garderoby inęzkiej
—1■ ZAMÓWIKNIA. z iliłhc'Żenieni nalcżytości tub 
/a przekazem pocztowym, podawszy roziniary i> i *! i- 
s i s t an u, podobnież i w y s o k o ś c i w k r o ku, 
wykonuj;) się pik najspieszniej, i dołącza sic w każ- 
dei posyłki kwi t  g wa r a n c y j n y  tego. ^.su
knie nie przypadłe do upodobania, bez trudności 
zamienione lub na powrót przyjęte będą, _—  WZORY IUATKRYJ do wybrania z nich po- 
dlu® życzenia, tiodaje si<; na zadanie b e z płatni e. 
— - W *  WYPOŻYCZALNI SUICiKN najtańsze warun
ki. W naszym dziale sukien przenosznych, sprzv- 
ilaja sie one ztluniiewająco tanio.

‘PRZESTROGA. Nio marny w żadne- z 
prowineyj auetrjackich filij, potrzeba za
tem adresować listy jedynie i wvłąeznie :
Keller & Alt. Graben Nro. 3 , Wien.

Z rokioro 1S68 zaczyua się drugi rocznik dziennika, pod tytułem: 
* !^ o : i ś 3 L ,'X "T T :N r.Ą .“, ogłaszającego wylosowano numera wszy
stkich austrjackich i zagranicznych (w Austrji dozwolonych) 
p a ń stw o w y c h  i p ry w a tn y ch  lo só w , o b l ig a c j i ,  akcyj i w s z e l 
k ic h  p a p i e r ó w  lo tery jn ych , J

„FO H TU - 
NA„ ,v/y- 
daw ana  w 
Wiedniu w 
4 :  godzi
ny po ka -  
żdem cią-| 

gnieniu, i 
na tymże 

[j*eszcze dniu 
rozsyłaną 

będzie po 
prowin

cjach i za 
granicę.

Dla tego też prennmeranei 
, S - " 0 3 R T t J K r Y a d o 
wiedzą się o w ie le  r y c h l e j
o wylosowanych numerach, niż 
z wszelkich innych ogłoszeń o 

losow a
niach. O 
wiele za
tem tan ie j  
kosztować 

bed/ie 
FOHTUNA 
niż wszel
kie inne po  

dobite dzień 
niki lub o-
głoszenia.

ORTUNA,
nieodzownie potrzebny dziennik wszystkim posia
daczom austrjackich i zagranicznych (w Austrji 
dozwolonyeh), p ań stw o w ych  i p ry w a tn y ch

losów , o b lig a cy j, a k cy j i wszel
kich p a p ie ró w  lo te ry jn y ch .

P ren u m erata ca ło ro czn a  (z 
dostawą, do domu albo z przesyłką 
pocztową franko) wynosi

1 złr. wal. austr.
Listy pienmneracyjne prosimy adresować

v.
Prenumera
ta przyjmu
je się kn- 

jźdcgo ciułaj

4n die Adm inisfration
d e r

» F  O  R  T  U  N  A «
in W ien , Stadt, »Strauc.hgasse, Montenuovo-Palais,

gegeniiber der Bdrse.“ 2988 1—:t

P o d zarządem i kontrolą gmin)' miejskiej miasta Wiednia zostający

Centralny plac targowy w Wiedniu
[Central Markthalle ) 

uskutecznia przez podpisanego w drodze komisowej sprzedaż 
m ięsa w ołow ego, cielęciny, w ie p rzo w in y , b a ra n in y , ja 
koteż sprzedaż bitego bydła, cieląt, św iń , i b a ra u ó w , tu
dzież wszelkich rodzajów H Z IC Z Y Z Y Y , ptactw a d zikieg o  i d ro 
b ili domowego. P. T. producentów, zaprasza się niniejszem do 
n a d s y ł a n i a  produktów.

Opisania warunków, pod któremi dosyłać można na targowi
cę, rozsyła na żądanie franko 3984 5-12

F . BAHL, Grundungs-Faktor der Wien.

1000 dukatów złotem
wy £ 1 ać można przy na- t r r i l d l l l i i i  c i ą g n i e -

atapić mająct u mtmo  " U U H I l i f t  n  i  u ,
w któ- o A / a  wygranych w o- Ą x  n f l f  wyłosowawycU

rem u v v  gólnej waGości l i*-*® X mJ . vFvFvF będzie
Los kosztuje tylko « £ 0  w. a.

W .skutek nie wielkiej ilości io^ów, większej zaś ilości wygranych, je s t  szansa  
w y g ra n ia  nader pomyślną. Do tego daje się na

5 losów, jeden los darmo.
Na losy, udzielone gratis, przypada osobno ciągniecie, w którem szczególniej

niepoślednie i znaczne wygrane uzyskane być mogą. J o h . C. S o lh e n .
Wien, Graben. 13, jako kierujący.

PROMESY LOSÓW  KREDYTOW YCH
po 4 złr. do ciągnienia na d u i u 2 .  stycznia 1868 r.

W ygrane : 250.000 itd. itd.
N abyć można w e  L w o w ie ,  wr handlu  

JE* r y d e r y l c a  S  o  ł i  u  t o  u  t  b ,  a .
w r y n k u .  2894 5 —g

mm urn

szampańskie!
Jaquesson et FiU Vi butelka po

złr. 2 ent* 80. 
Koederer cart  bl. butelka po 3 złr. 
G. H. Mumm et Cnip. butelka po

3 złr. 20 cnt. 
polecają F .  Opucblak et Nitsch pod 
!« 31 i 47 m. przy placu katedralnym 
we Lwowie. 2943 2 —4

R u ^ a i ą a u ś s i ^ p f f r e a b l e
Flakonik Proszku pana Hogó rozpuszczony 

w butelce wody wydaje limonadę przyjemny 
która* jak to uznała Akademia Medyczna w Pa* 
rytu, sprawia rychło skuteczne przeczyszczenie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak większa 
ilość lekarstw przeczyszczających.

Proszek P. Rogć może być zachowany jak uaj- 
diuiej bez utracenia własności, nie utrudza w po
dróży i Jest nieoceniony szczególniej na wsi.
m m m m m m  SKŁAD m m m m m m

2521 we Lwow;e 3 8-—?
w ftptec* p. Piotra M ikolascha. ii

Sr. Wołjfg. Dni. 3ofef JTurgfeitiier 
apot^efter in Draj,

Dem Drirwen eines guteu Freundes, ba 
lie ieh die Anwendung ihres ausgezeichne- 
łen g le ir is c h e n  K r a u te r s a f te s  zu ver- 
danken. 4 2617 6—6

Nach nur zweimonatliehem Gebraucha 
bin ich meines gchweren Athema und Hu- 
otens so sehr entledigt, dass ich nieht urn- 
hin kann, Ener Wohlgeboren fur das tto 
vortreffliclie Mitte?, meinen ianignteu D an k  
abzmtattcn; indem ich dieses Mittel ałleu 
derart Krankeu nur anrathen kann. bin mit 
ILochachtung V luze i iu  M e c s ć r y

Bezirks-Notiir  u. G run db es i tńe r .
W radis t  in Ungarn 29. Miirz 1867.

Lilione.se.
szczkl usuwa. Tylko za pomo
cą sławnej LILI0N B 8Y  odzy
skać można p ięk n o ść  i m ło 
docianą  ś w ie ż o ś ć  un n ow o ,  
i usunąć wszelkie nieczystości 
skórne.— W razie, g d y b y  ś r o 

dek ten o k asa t s ię  b e z sk u te c z n y m ,  
zwraca s ię  p ien iąd ze  zań pobrane.

Cała flabzeczka koaztuje 2 złr., poło
wa 1 złr. 10 ei. We Lwowie dostać mo
żna jedynio w apteco Z. H a k e r a  pod 
.Srebrnym orłem. 2785 I I —V

Towarzystwo i le .  fabryki popiera w t e lo ia c h .
OGŁOSZENIE.

Sil f. s tycznia wypłacać będzie filia Ban
ku ang. austr. we Lwowie, na rachunek Towarzystwa 
akcyjnego Czerlańskiej fabryki papieru, la b o  częścio
wą spłatę bnpami tychże abcyj, p łatnego t« li- 
pca ISSS. po z lr  6  w. a., za każdą akcję prezentowa
ną wraz z kuponem.

Od Dyrekcji Tow. akc. fabryki papieru w Czerlanach.
2968 - ' i -3
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